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korespondentó 


Podsumowując tę bogatą dyskusję, | sukcesów jeszcze 


chciałbym podkreślić olbrzymi doro 
bek, którego wyraziciełem jest dzi- 
siejszy zlot, dorobek naszej  praśy, 
polegający przede wszystkim na 
tyn, że powstała i okrzepła 12-tysię 
czna armia ludzi, związanych z ma- 
sami, bezgranicznie oddanych spra- 
wie klasy robotniczej, sprawie mna- 
szej partii, ludzi nieprzejednanych 
wobec wszelkich błedów, bolączek, 
braków naszego życia codziennego. 

Tow. Stalin kiedyś mówił, że ko- 
respondent robotniczy winien kształ 
tować robotniczą i chłopską opinię 
publiczną i być jej wyrazicielem. 

Zjazd wasz wskazuje na nastrój 
wiary, na nastrój pewności siebie. 
Poczucie siły, które przenikało wa- 
sze wystąpienia, wysoki pozioma 
świadomości, któryście tutaj zadc- 
moenstrowali — to wszystko wskazu 
je, że nasz korespondent staje się 
twórcą i wyrazicielem nowej robot- 
niczo - chłopskiej opinii publicznej. 
(okłaski). 

Ogromna rolą korespondenta ro- 

botniczego i chłopskiego — jak wy- 
nika z waszych wypowiedzi — pule 
ga na tym, że z pism naszych, z na 
szych dzienników, z naszych tygod 
ników jeszcze w większym stopniu 
czynicie organizatorów. Dzięki zjawi 
skom, które dostrzegacie u siebie na 
miejscu, dzięki waszym  sygnałom, 
„które dajecie prasie, pomagacie nam 
zwalczać objawy zacofania i przy- 
śpieszać wszelkiego rodzaju sprawy 
produkcji. 

Wasze notatki, wasze sygnały przy 
śpieszają załatwienie wniosków ťa- 
cjonalizatorskich. Dzięki waszym sy- 
gnałom ogół robotników dowiaduje 
się o nowych formach współzawod- 
nietwa, dzięki waszym sygnałom za 
palają się światła w osiedlach 
robotniczych, włączane są do sieci 
świetlnej PGR-y. * 

Demaskujemy 
wrogów klasowych! 


Wasze sygnały demaskują, ujaw- 
niają i izolują wroga kłasowego na 
wsi — bogacza wiejskiego, odsłania 
ją jego metody wobec chłopa mało 
i średniorolnego, w walce kulaka ze 
spółdzielczością produkcyjną. Wasze 
sygnały zdzierają maskę ze złodzie- 
jów grosza publicznego, którzy tu i 
ówdzie usiłują się dostać do naszych 
spółdzielni, do naszego aparatu gos 
podarczego. 

Ten ogromny przekrój spraw, któ 
ryście w dwudziestu kilku wystąpie 
niach sygnalizowali, wskazuje, jak 
wielką siłą jest i jak wielką siłą bę 
dzie sprawa rozwoju koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich. 


Właśnie dlatego, że jesteście powo 
łani, by codziennie dzjałać orężem 
krytyki i samokrytyki, na tym zlo- 
cie, widząc wszystkie osiągnięcia 1 
wszystkie sukcesy, któreście uzyska 
li, trzeba, ażebyście również dojrze 
lii braki, które zaznaczają się w wa 
szej pracy. 


Jeżełi zapytacie się, czy nasza pra 
sa robotnicza i chłopska już jest do 
statecznie przekonywająca, dostęp- 
na, konkretna w ujawnieniu proce- 
su tworzenia się nowego Życia, jak 
i w krytykowaniu tych wielu niedo 
ciągnięć, braków, pozostałości kon* 
serwatyzmu i biurokratyzmu — to 
należy odpowiedzieć, że jeszcze nie. 

Nasza prasa, mimo niewątpliwych 


m 
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tej ostrości, któ- | 
rej wymaga od niej sytuacja, zarów 
no w wykazywaniu naszych osiąg- 
nięć, jak i w zwalczaniu, ujawnia- 
niu naszych braków, nie ma. 

Trzeba powiedzieć. że jeszcze nasz 
korespondent robotniczy, czy chłop 
ski bardzo często chętniej zajmuje 
się informacją o osiągnięciach, niż 
wskazywaniem na niedociągnięcia. 

O osiągnięciach trzeba pisać, trze- 
ba pisać tak, aby to było żywym 
przykładem, który innych pociągnie 
za sobą, ale nie wolne pisać tylka 
o osiągnięciach. 


Ujawniamy 

braki i niedociągnięcia 

Wasza rola wymaga, ażebyście 5- 
bok, żywego, przekonywującego, po- 
rywającego pisania o osiągnięciach, 
w sposób nieprzejednany ustosunko- 
wali się do braków i tym samym 
pomagali w ich przezwyciężeniu. Za 
gadnićnie polega nie tylko na tym, 
aby krytykować dyrektorów, kryty- 
kówać naczelników, ale i na tym, 
aby krytykować, gdy trzeba, nawet 
swego brata, brata robotnika, ktory 
znajduje się jeszcze pod obcymi wpły 
wami, który jeszcze hamuje w pew 
nym stópniu, chociażby z powodu 
absencji, nasz marsz naprzód. . 


Charakterystyczne dla obecnego 
etapu naszej walki klasowej w kra- 
ju jest to, że obok coraz bardziej 
zaostrzającej się walki przeciw wro 
gom klasowym, przeciw  bogaczom 
wiejskim, przeciw kapitaliście miej 
skiemu, już rozbitemu, ale jeszcze 
nie dobitemu, musimy toczyć codzien 
ną walkę, walkę: przeciw uieganiu 
przez zacofaną część robotników, 
chłopstwa pracującego oraz pracow- 
ników umysłowych obcym nawy- 
kom, dążeniu do działania według 
szkodliwej zasady, ażeby od państwa 
jak najwięcej nrwać, a jak naj- 
mniej państwu dać. 

Na sali jest większość korespon- 
dentów robotniczych, reprezentują- 
cych bezpośrednio fabryki, z tych fa 
bryk, piszących do naszej prasy, jak 
również wydających w swoich fabry- 
kach gazetki ścienne. lub gazety fa 
bryczne drukowane. 

Wielka jest wasza rola w dziedzi- 
nie mobilizacji rezerw wewnętrz- 
nych dła przyśpieszenia wykonania 
naszych planów, Te rezerwy Są u 
nas ogromne. Użyję jaskrawych przy 
kładów. Weźcie na przykład budo- 
wlanych w Warszawie, u których 
absencja jest bardzo wysoka. U włó- 
kniarzy w Łodzi flaktuacja, wędro- 
wka z fabryki do fabryki jest rów- 
nież bardzo wysoka. Gdybyśmy li- 
kwidowali  energiczniej przestoje, 
więcej uwagi zwrócili na wykorzy- 
stanie pełne mechanizmów ma- 
szyn, więcej uwagi zwrócili na 
sprawę doszkalania robotników, któ 
rzy często nie wykonują norm nie 
dlatego, że nie chcą, a dlatego, że 
nie umieją, że są jeszcze za mało ; 
wykwalifikowani — to spełnilibyśmy 
nasze zadanie. Jakie u nas są możli 
wości rozwoju, podam jedną cyfrę. 
W ZSRR na 1000 wrzecion w przemy 
śle włókienniczym przypada 6.8 ro- 
botników, u nas 13,5. 


Walczmy 
z bogaczem wiejskim 


Czy dość konkretnych,  wnikli- 
wych korespondencji na te wszyst- 


Dziś, dnia 9 maja b. r o godz. 13 


w sali „Ogniska”, 


ul. Moniuszki 4a 


odbędzie się 


OGÓLNOŁÓDZKA KONFERENCJA AKTYWU 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 


Sprawy b. ważne! 


Wojewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju w Łodzi 


Zarząd 


Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych w Łodzi 


Grodzki 


Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Łodzi 


|| malnego udziału 


kie tematy jest w naszej prasie? | 
Jest ich coraz więcej, to jest bardzo 
pocieszające, ale jeszcze za mało. 


Weżmy zagadnienie wiejskie. Trze 
ba stwierdzić, że nasi koresponden 
ci wiejscy mają wielkie zasługi w 
dziedzinie mobilizacji naszej opinii 
publicznej przeciwko bogaczowi wiej 
skiemu. 


Trzeba jeszcze śmiełej iść po tej 
drodze, bo powinniście sobie dokła- 
dnie zdawać sprawę, że nasza walka 
o rozwój spółdzielczości produkcyj- 
nej z natury rzeczy będzie coraz o- 
strzejszą walką z bogaczem wiej- 
skim, że bogacz wiejski nie będzie 
chciał ustąpić bez walki. | 


Jest jeszcze wiele dziedzin naszego 
życia wiejskiego, które korespondent 
robotniczy i chłopski porusza zbyt 
nieśmiało, zbyt rzadko. Weźcie takie 
zagadnienie, jak sprawę PGR. Ma- 
my poważne zdobycze w PGR, na- 
sze PGR zaczynają już oddziały- 
wać na masy chłopskie wyższością 
swojej gospodarki, wyższymi plona- 
mi, lepszą organizacją. Ale nasze 
PGR przy tej pomocy, jaką otrzy- 
mują ze strony państwa, mogą nie- 
wątpiiwie dawać nam o wiele więk- 
sze i lepsze rćzułtaty. Mamy tu sze 
reg zaniedbanych odcinków, up. 
zagadnienie norm, norm, które 
są konieczne w tak wielkim gospo- 
darstwie, jakim jest PGR, a które 
często nie są stosowane w praktyce. 


Walczmy 
z biurokratyzmem 


Trzeba powiedzieć, że braki naszej 
administracji, braki pracy naszych 
Związków Zawodowych, naszych Or 
ganizacji partyjnych w PGR, jeszcze 
za mało oświetliła nasza prasa, a 
przez to za mało im się udziela uwa 
gi. Bo tylko binrokrata, gdy się go 
skrytykuje w gazecie, śmiertelnie 
się obraża, ale my wiemy, że stano 
wi to pomoc w naszej pracy. 


Weźmy zagadnienie budownictwa 
wiejskiego. W tej dziedzinie mieliś- 
my poważne braki i mamy jeszcze 
w dalszym ciągu. Budowano u nas 
często w sposób szkodłiwy, czasem 
nawet szkodniczy, Nie spotykało się 
to — a powinno się było spotykać — 
z reakcją į sygnałami ze strony ko- 
zespondentów robotniczych i chłop- 
skich i ze strony naszej prasy. 


Opowiem wam humorystyczny wy 
padek, który słyszałem wczoraj, To- 
warzysz wyjechał do jednego z ze- 
społów PGR-owskich w woj. ol- 
sztyńskim i widzi, że w tym mająt- 
ku buduje się kurnik, duży kurnik. 
A przeszedł kilka kroków i widzi, 
że stoi stary kurnik, tylko że hez 
szyb. Więc pyta kierownika mająt- 


ku: „Dlaczego budujecie kurnik, kie 


dy macie kurnik?“ Tamten odpowia 
da: „A czy ja mam jaki wpływ na 
te rzeczy, okręgowy plan kazał wy* 
budować kurnik, to ja buduję kur- 
nik“, 

Oczywiście, że taki bezduszny sto 
sunek do sprawy powinien się zna- 
leźć pod obstrzałem korespondenta 
robotniczego i chłopskiego. 


Zagadnienie spółdzielni produkcyj 
nych to jest u nas rzecz młoda, wy 
magająca bardzo pieczołowitej pie- 
lęgnacji. Słusznie tow. Ługowski z 
pow. szubińskiego powiedział tu — 
że uważa, iż w Sprawie spółdzielni 
produkcyjnych należy być ostrożnym 
z krytyką, boć to przecież młode je 
szcze i nieokrzepłe, Ale tym nie- 
mniej powiedzieli już publicznie o 
brakach w naszych spółdzielniach 
produkcyjnych, o tym, że y tych 
spó! ielniach szereg zagadnień go- 
spodarczych i organizacyjnych Wy- 
maga naprawy, wymaga całkowite- 
go uregulowania jak np. sprawa 
wkładów inwentarzowych. Sprawa 
wprowadzenia dniówek obrachun- 


kowych, sprawa Siusznego planu 
inwestycyjnego w każdej spół- 
dzielni produkcyjnej 1  maksy- 


samych chłopów 
w budownictwie dla swojej spół 
dzielni, wreszcie sprawa, by spół- 
dzielnia żyła życiem samorządnym, 
żeby nią nie komenderowali z zew- 
nątrz. żeby wszystko, co się jej doty 
czy, było uchwalane na ogólnych ze 
braniach spółdzielców względnie na 
zarządzie spółdzielni. We wszystkich 
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w robotniczych i chłopskich 
walczy © pokój, postęp i socjalizm 


Przemówienie Wicemarszałka Sejmu i sekretarza KC PZPR tow. Romana Zamórowskiego 
na zakończenie obrad I Krajowego Zlotu korespondentów robotniczych i chłopskich 


tych sprawach trzeba, aby korespon 
denci chłopscy i korespondenci ro- 
botviczy, jeżeli tam są, wskazywali 
na te braki żeby przez wskazywanie 
na te braki uczyli oni spółdzielnię 
na każdym konkretnym wypadku le 
pszej pracy. 


Zagadnienie 
rozbudowy kadr 


1 wreszcie ostatnia sprawa — zaga 
dnienie zdawało by się dla korespon 
denta robotniczego è chłopskiego mo 
że nie tak bezpośrednie, ałe jednak 
bliskie, zagadnienie kadr, zagadnie- 
nie kierowniczych ludzi w oddziale 
fabrycznym, w fabryce, na majątku 
PGR-owskim i wszędzie, w całym na 
szym życiu, 

Myśmy towarzysze, wysuwał w 
ciągu tyćh lat kadry z klasy robot- 
niczej i chłopstwa pracującego.. Wy 
sunęłiśmy 17 tys. robotników na kie 
rownicze stanowiska w przemyśle, 
wysunęliśmy również robotników i 
chłopów na stanowiska kierownicze 
w PGR-ach, w majątkach į zespo- 
łach, gdzie nie mniej niż 60 proc. tzą- 
dców i administratorów zostało wy* 
suniętych spośród robotników i chło 
pów. 


My tam jeszcze mamy tu i ówdzie 
obszarników czy byłych rządców ob 
szarniczych, lecz niewątpliwie już 
dużo dokonaliśmy w dziedzinie wy- 
suwania i szkolenia nowych go- 
spodarzy naszych majątków państwo 
wych. 

Ale nierzadko bywa, że tego nowe 
go gospodarza wysuniętego z klasy 
robotniczej i w fabryce i w mająt- 
ku spotykają nieufnie, że starają 
się go wrogowie ośmieszyć, zdyskre 
dytować, skompromitować. omotać, 
podsuwać mu fałszywe papierki itd. 
itd. 


Bywa też, że stwarza się koło te- 
go nowego wysuniętego robotnika 
i chłopa atmosferę, która mu utrud- 
nia wykonanie jego zadań. I w tym 
jest wielka roła korespondentów ro 
botniczych i chłopskich. Winni oni, 
jako ci, którzy Kształtują opinię i 
wyrażają ją, okazywać codzienną po 
moc tym wysuniętym na kierowni- 
cze stanowiska robotnikom i chło- 
pom. 


W związku z 6-letnim Planem 
przed nami stoją bardzo duże, rozle 
głe zadania w dziedzinie wysuwa- 
nia, wychowywania, właściwego roz 
stawiania į szkolenia nowych kadr z 
klasy robotniczej i z pracującego 
chłopstwa. Nie ulega wątpliwości, że 
stoi przed nami zadanie dokonania 
przełomu w dziedzinie bardziej śmia 
łego wysuwania i szkolenia ludzi z 
klasy robotniczej na kierownicze sta 
nowiska. Powinniście pamiętać o 
swojej roli w tej sprawie, 


Kilka słów jeszcze w. sprawach ot 
ganizacyjnych, Jest dużą niewątpli- 
wie zdobyczą, że tworzycie koła, klu 
by korespondentów, bo organizacja 
taka w zakładach pracy, związana Z 
określoną redakcją — daje wam wiel 
ką siłę. To powoduje też, że taki 
klub czy koło korespondentów staje 
się nie tylko wyrazicielem opinii pu 
błicznej, njawniającym, odsłaniają- 
cym ij zwalczającym braki j niedocią 
znięcia, ale staje się również wielką 
siłą kulturalną w danym zakładzie 
pracy 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


Wstęp wolny 


W środę, dnia 10 maja:o godz. 17 
w sali ORZZ ul. Traugutta 18 


WŁADYSŁAW MATWIN 


poseł na sejm, członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 


wygłosi odczyt 


, O uchwałach Sesji Sztokholmskiej 
Swiątowego Komitetu Obrońców Pokoju 


WOJEWÓDZKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU 
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"grać wojnę 
ryczną. 


w 


Ale wygranie wojny 


Niemcami — zmaczy to spełnić wielką misję histo= 


nie oznacza jeszcze zapewnienia nara* 


dom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa w przyszłości. Zada 
nie polega nie tylko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz również na tym 


żeby uniemożliwić wszczęcie nowej 


agresji i nowej wojny... 


(Z referatu wygłoszonego przez 
Towarzysza Stalina w 27 rocznicę 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej 6. 11. 1944 r.) 


żyj * 


Nastąpił wielki dzień zwycięstwa nad Niemcami, 


* 


Faszystowskie Niemcy, 


rzucone na kolana przez Armię Czerwoną i wojska naszych sojuszników, 
przyznały, że są pokonane, i ogłosiły bezwzględną kapitulację. 


* 


. * 


i Teraz możemy już z całkowitym uzasadnieniem oświadczyć, że nastąpił 
historyczny dzień ostatecznego rozgromienia Niemiec, dzień wielkiego zwy= 
cięstwa naszego narodu nad niemieckim imperializmem, 


* 


Wielkie ofiary poniesione przez 


naszej ojczyzny, niezliczone wyrzecz 


naród w czasie wojny, 


* 


nas w imię wolności i niepodległości 
enia się i cierpienia przeżyte przez nasz 


wytężona praca w zapleczu i na froncie, złożońa na 


ałtarzu ojczyzny — nie mineły daremnie i uwieńczone zostały całkowitym 


zwycięstwem nad torogiem, 


Wiekowa walka narodów słowiańskich o swe 


istnienie i o swoją niepodległość zakończyła się zwycięstwem nad niemiec- 


kimi zaborcami i n 
* 
Trzy lata temu Hitler publicznie 


iemiecką tyranią, 


* 


# 
> oświadczył, że jego 


zadaniem jest roz= 


biór Związku Radzieckiego i oderwanie od niego Kaukazu, Ukrainy, Białó* 


rusi, krajów nadbałtyckich i innych obwodów. 


Oświadczył wręcz: „Unices 


stwimy Iiosję, ażeby nigdy więcej nie mogła się podźwianąć”, Było to. trzy 


lata temu. Lecz nie sadzone było, 


by szaleńcze plany Hitlera ziściły się — 


przebieg wojny obrócił je wniwecz. W rzeczywistości stało się coś wręcz 


przeciwnego niż to, o czym bredzili hitlerowcy. 
na. głowę. Wojska niemieckie kapitulują. 


Niemcy zostały pobite 
Związek Radziecki święci triumf, 


chociaż nie zamierza ani dokonać rozbioru Niemiec, ani też unicestwić ich, 


(Z odezwy Józefa Stalina 
do narodu 9 maja 1945 r.) 


W piątą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji 


przez Armię Radziecką 


PRAGA (PAP) — W całej Czechs! 
słowacji odbyły się w dniu 7 maja 
wielkie uroczystości w związku z 5 
rocznicą wyzwolenia republiki -pod 
jarzma hitlerowskiego przez Armię 
Radziecką, która w  pamiętnych 
dninch maja 1945 r. wyruszyła na 
rozkaz Generalissimusa Stalina na 
pomoc powstańcom Pragi. 

W Pradze, udekorowanej flagami 
ZSRR i wszystkich krajów demokra- 
cji ludowej oraz portretami wodzów 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
uroczystości rozpoczęły się w sobo- 
tę, 6 bm. Wielka akademia w Teatrze 
Narodowym, w której wzięli udział; 
prezydent republiki K. Gottwald, pre 
mier A. Zapotocky wraz z członkami 
rządu, „przedstawiciele „Zgromadzenia 
Narodowego, sekretarz generalny 
KC KPCZ poseł R. Slansky, członko 
wie radzieckiej delegacji rządowej z 


e—a aer 


W ŁODZI 


wicepremierem rządu ZSRR marszsł 
Kiem Bułganinem na czele, członko* 
wie delegacji rządowych ‘Chin, kra- 
jów demokracji ludowej, Demokraty 
cznej Republiki Niemieckiej oraz 
przedstawiciele mas pracujących 
Francji, Włoch, Anglii i Austrii. Poł 
' skę reprezentowała delegacja rządo* 
wą z wicepremierem Aleksandrem Za 
wadzkim na czele. 

, Na akademii przemawiali premier 
rządu czechosłowackiego A. Zapoto- 
cky, wicepremier rządu radzieckiego 
marszałek Bułganin, przewodniczący 
delegacji polskiej wicepremier Za- 
wądzki oraz przedstawiciele Mongol 
skiej Republiki Ludowej, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier, Albanii, Chin Lu- 
dowych, Vietnamu i Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 


Wyrok w procesie 


szpiegów titowskich 
w Albanii 


TIRANA (PAP). Przed albańskim 
sądem wojskowym zakończył się pro 
ces sześciu szpiegów i dywersantów, 
którzy pracowali na rzecz faszystów 
skiej kliki Tito. 

Sąd wojskowy ogłosił wyrok, mocą 
którego oskarżeni Mik Rudai i Prenk 
Doda skazani zostali na karę śmier- 
ci. 

Oskarżony Todo Koroveczi skaza- 
ny został na 15 lat robót przymuso* 
wych i pozbawienie praw na 4 lata; 
oskarżony Aziz Iharatire — na 12 
lat robót przymusowych i pozbawie 
nie praw na 4 lata; oskarżony Mu- 
harrem Jazendziu — na 10 lat ro- 
bót przymusowych i 3 lata pozbawie 
n? praw; oskarżony Arif Duka na 3 
lata robó! przymusowych i pozbawie 
nie praw na 2 lata, 
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Niezwyciężoną siłę żywołną zawdzięcza prasa bolszewicka 
nierozerwalnemu związkowi z masami pracującymi ZSRR 


Przemówienie kierownika działu krajów demokracji ludowej dziennika „Prawda“ — tow L. S. Baranowa 


Pragnę z tej 


wdzięczność Rządowi Polski Demo- | cydowanie wkroczyły na drogę bu- 


kratycznej i Komitetowi Centralne- 
mu PZPR jak również całemu ludo- 
. Wi pracującemu Polski za gościn- 
ność i serdeczne przyjęcie, zgotowa- 
ne przedstawicielowi „Prawdy“ w 
Polsce Ludowej. 

Pragnę również powitać uczestni- 
ków I Zlotu korespondentów robot- 
niczych i chłopskich, a w ich osò- 
bach całą wielotysięczną armię ko- 
respondentów robotniczych i chłup- 
skich oraz pracowników prasy Pol- 
ski Ludowo - Demokratycznej z oka 
cji Tygodnia Prasy, którego celem 
jest podniesienie roli słowa druko- 


dowy socjalizmu, rozwój prasy 
wszystkich bratnich partii komuni- 
stycznych i robotniczych w krajach 
kapitalistycznych. Wymownym świa 
dectwem rozwoju prasy w krajach 
demokracji ludowej, spotęgowania 
jej roli organizatora w walce o bu- 
dowę socjalizmu jest wzrost ilości 
gazet 1 ich nakładów w Polsce ludo- 
wo - demokratycznej. Jeśli przed 
wojną nakład dzienników w Polsce 

wynosił zaledwie 900 tys, egzempla- 


rzy, to w chwili obecnej w Polsce 
Demokratycznej ukazuje się 38 
dzienników o łącznym nakładzie, 


wanego w walce o pokój, demokra- | przekraczającym 4,5 miliona egzem- 


cję i socjalizm. 


Potęga prasy w ZSRR 
Towarzysze! 


Wczoraj, 5 maja, cały naród ra- 
dziecki obchodził Dzień Prasy Bol- 
szewickiej. Naród radziecki z fak 
największym zadowoleniem podkre- 
śla stale zwiększającą się rolę prasy 
bolszewickiej jako zbiorowego agi- 
tatora, propagandzisty i orzanizała- 
ra budownictwa społeczeństwa ko- 
munistycznego w ZSRR. 

Z roku na rok wzrasta w Związku 
Radzieckim ilość wydawanych dzien 
ników, czasopism i książek, w ZSRR 
ukazuje się przeszło 7.700 dzienni- 
ków i ponad 1.400 czasopism, Jedno- 
razowy nakład dzienników w roku 
1950 przekroczył 33,5 railiona egzem- 
plarzy i w porównaniu z rokiem 
1913 wzrósł 12,5 raza, 

Zwiększyło się wydawnictwo ksią 
żek. W latach 1918 — 1950 wydano 
w Związku Radzieckim 971 tys. ty- 
tułów w nakładzie 12,6 miliarda 
egzemplarzy, W porównaniu z ro- 
kiem 1940 nakład książek zwiększył 
się o przeszło 50 nroc, a cała pro- 
dukcja książek wzrosła o 136 proc. 


Milionowe nakłady książek 


W olbrzymim nakładzie wydano 
w ZSRR dzieła klasyków marksiz- 
mu - leninizmu, W okresie od roku 
1947 — 1950 dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina wydano we wszyst- 
kich językach narodów Związku Ra 
dzieckiego w 14.100 tomach o łącz= 
nym nakładzie 801.765 tys. egzem- 
plarzy, Dzieła klasyków marksizmu = 
leninizmu -ukazały się w ZSRR w 
101 językach. 

Klasyczna praca 
Stalina — „Krótki Kurs Historii 
WKP(b)" — ta podręczna księga 
wszystkich partyjnych i bezpartyj- 
nych bolszewików — wydana zosta- 
ła w ZSRR we wszystkich językach 
narodów Związku Radzieckiego w 
nakładzie 36.234 tys. egzemplarzy. 

Partia bolszewicka, rząd radziecki 
1 osobiście Towarzysz Stalin stale 
zwracali i zwracają uwagę na ro- 
zwój i rozpowszećhnienie prasy w 
republikach narodowych, które w 
warunkach ustroju radzieckiego sta- 
ły się równouprawnionymi i kwitną 
cymi republikami potężnego mocar- 


Towarzysza 


stwa socjalistycznego. Na teryto- 
rium zajmowanym obecnie przez 6 
republik — Republikę Białoruską, 
Mołdawską,  Kirgiską, Tadżycką, 


Turkmeńską 1 Karelo - Fińską — 
przed Wielką Socjalistyczną Rewo- 
lucją Październikową w ogóle nie 
wydawano książek w językach in- 
nych niż rosyjski. Natomiast w cią* 
gu dwóch tylko lat — 1948 i 1949 — 
w republikach tych ukazało się 38,6 
miliona egzemplarzy książek, w tym 
80 proc. w językach narodów tych 
republik. Z roku na rok wzrasta 
ilość wydawanych książek z zakresu 
literatury naukowej i pięknej, któ- 
rej czytanie stało się organiczną po- 
trzebą każdego obywatela radziec- 
kiego. | 

W wielkim nakładzie wydawane 
są w Związku Radzieckim dzieła kla 
syków literatury obcej, a zwłaszcza 
krajów demokracji ludowej, Wśród 
dzieł postępowych i rewolucyjnych 
pisarzy obcych poważne miejsce zaj 
mują dzieła najwybitniejszych pisa- 
rzy polskich. Do 1 kwietnia 1950 ro- 
ku w Związku Radzieckim wydano 
380 książek — 48 pisarzy polskich o 
łącznym nakładzie 4.720 tys. egzem- 
plarzy, w tym 26 utworów Adama 
Mickiewicza, nakładem 582 tys. 
egzemplarzy w jężyku rosyjskim, 
ukraińskim, polskim, łotewskim i 
litewskim, 

We wszystkich przedsiębiorstwach, 
kołchozach, sowchozach, we wszyst- 
kich instytucjach wydawane są ga- 
zetki ścienne, będące bojowym or- 
ganizatorem mas pracujących w 
walce o wykonanie i przekroczenie 
„ planów. W. przeszło 2-milionowym 
nakładzie ukazuje się codziennie or- 
gan Komitetu Centralnego Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) — bolszewicka „Praw 
da" — dziecię Lenina i Stalina! 

Taki potężny i szybki rozwój pra- 
ey bolszewickiej stał się możliwy je 
dynie w warunkach ustroju radziec- 
kiego, który stanowi najwyższy typ 
demokracji. 


Wspaniały rozwój prasy 
w państwach demokracji 


ludowej 


W Dniu Prasy naród radziecki z 
największym zadowoleniem stwier- 
dził również rozwój prasy w kra- 


| 


plarzy i 36 czasopism wydawanych 
w milionowych nakładach. Zmianie 
uległa również treść i forma ze- 
wnętrzna dzienników i czasopism, 
stają się one coraz bardziej bojowy- 
mi organizatorami mas w walce o 
odbudowę i rozwój gospodarki na- 
rodowej, o podniesienie dyscypliny 
pracy i dyscypliny państwowej w 
przedsiębiorstwach, o budowę socja- 
lizmu w Polsce. 

Niemniejsze sukcesy osiągnęła pra 
sa zonk krajów demokracji ludo- 
wej. 

W imieniu zespołn leninowsko = 
stalinowskiej „Prawdy* serdecznie 
witam przedstawicieli prasy krajów 
demokracji ludowej oraz przedsta- 
wicieli prasy partii komunistycz- 
nych i robotniczych, obecnych na 
dzisiejszym Zlocie. 


Prasa bolszewicka 
— dziecię partii 
Lenina-Stalina 


Prasa bolszewicka — to dziecię 
partii Lenina - Stalina. Historia pra 
sy bolszewickiej jest historią rosyj- 
skiej rewolucyjnej klasy robotniczej, 
historią sławnej partii bolszewic- 
kiej, która zapewniła narodowi ra- 
dzieckiemu zwycięstwo socjalizmu. 
Siła prasy bolszewickiej polega na 
jej wysokim poziomie ideowym. Pra 
sa bolszewicka od chwili swego po- 
wstania kierowała się į kieruje wiel 
kimi ideami Lenina i Stalina. Lenin 
i Stalin byli twórcami i organizato- 
rami pierwszych dziennikówy bolsze- 
wickich, Leninowska „Iskra“ była 
narzędziem, przy: pomocy którego 
stworzono rewolucyjną partię robot- 
niczą w Rosji, Bolszewicka „Praw- 
da“, którą założyli Lenin i Stalin i 
którą osobiście redagowali, była na- 
rzędziem mobilizacji klasy robotni- 
czej do Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej, jest 
wszechzwiązkową trybuną, potęż- 
nym propagatorem idei leninowsko- 
stalinowskiej, organizatorem narodu 
radzieckiego w walce o zwycięstwo 
komunizmu. 


Według określenia Lenina i 
Stalina prasa jest najostrzejszym i 
najsilniejszym orężem partii bolsze- 
wickiej w walce o zwycięstwo socja 
lizmu. Przy pomocy słowa drukowa 
nego partia codziennie, co godzina 
rozmawia z wielomilionowymi ma- 
sami w dostępnym i zrozumiałym 
dla nich języku, 


Prasa w Związku Radzieckim mo 
bilizuje najszersze masy ludu pracu 
jącego do wykonania i przekrocze 


nia planów produkcyjnych, do 
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Numer jest jeszcze Świeży — pach 
nie drukarską farbą. Czerwone pióro 
kreśli słowo „Korespondent“. Towa 
rzysze, przybyli na pierwszy krajowy 
zlot korespondentów robotniczych i 
chłopskich, z zadowoleniem i cieka- 
wością oglądają pismo, które będzie 
im służyć radą i pomocą, które sta- 
nie się trybuną wymiany doświad- 
czeń dla korespondentów wszystkich 
pism. 


O tym, jak wymiana ta była ko- 
nieczna, świadczą już pierwsze głosy 
dyskusji. 


W kopalni „Kazimierz-Juliusz" jes! 
już 30 korespondentów. Założyli swój 
klub, przez mikrofony zainstalowane 
na całym terenie kopalni odczytują 
artykuły zamieszczone o ich pracy w 
„Trybunie Robotniczej”. 


Na sali podnosi się szmer głosów 
Taki klub to rzeczywiście doskonały 
pomysł, Daje możność utrzymania 
planowego kontaktu z wszystkimi 
zmianami, nikt się nie dubluje, arty- 
kuły przed przesłaniem do redakcji 
„Trybuny“ można przedyskutować, 
co pozwala uniknąć błędów i pomy- 
łek. 


Dzięki kolektywnej, przemyślanej 
pracy korespondenci z „Kazimierza- 
Juliusza” mają duże osiągnięcia, Ani 
jedna spośród 120 zamieszczonych 
przez „Trybunę” korespondencji nie 
pozostała bez echa. Dzięki korespon- 
dencjom i interwencji pisma udało 
się zaopatrzyć kopalnie w brakujące 
materiały, usunięto ze stanowisk szty 
garów winnych niedopatrzeń które 
obniżały produkcję kopalni, zelektry. 
fikowano osiedle górnicze, wyrepero- 
wano drogi, poprawiono warunki sa- 
niiarne, 


—— 


zawodnictwa socjalistycznego i ru 
chu stachanowskiego, do rozwijania 
krytyki i samokrytyki bolszewickiej 
— tej siły napędowej rozwoju spo- 
łeczeństwa radzieckiego. 

Już w roku 1918 Wielki Lenin u- 
czył pracowników prasy bolszewie- 
kiej, wzywał całą naszą prasę, aby 
bardziej zajmowała się ekonomiką, 
ałe ekonomiką nie w sensie „ogół- 
nych“ rozważań. 

„„JEkonomika — pisał Lenin— 
jest nam potrzebna jako zbiera- 
nie, staranne sprawdzanie i ba- 
danie faktów rzeczywistego bu- 
downictwa nowego życia..." 
Wychowywanie mas na żywych 

i konkretnych przykładach i wza- 
rach ze wszystkich dziedzin życia 
— Lenin uważał za główne zadanie 
prasy w okresie, gdy przechodzimy 
od kapitalizmu do komunizmu. k 

Kierując się wskazaniami Lenina 
prasa bolszewicka pod kierownic- 
twem Wielkiego Stalina wychowy- 
wała i nadal wychowuje ludzi ra- 
dzieckich w duchu bezgranicznego 
przywiązania do partii bolszewir- 
kiej i ojczyzny radzieckiej, w duchu 
ofiarnej pracy dla dobra ojczyzny 
socjalistyeznej. 


Prasa pomogła zwałczyć 


wrogów ludu 


W okresie istnienia władzy ra- 
dzieckiej powstała niespotykana na 
świecie jedność moralno - politycz 
na społeczeństwa radzieckiego, ży- 
ciodajny patriotyzm radziecki, tó- 
re wytrzymały najcięższe w dzie- 
jach próby. Przy pomocy prasy bol 
szewickiej partia stworzyła potężny, 
radziecki ustrój społeczny 4 pań- 
stwowy, któremu nic na świecie 
nie dorównuje pod względem sily 
i trwałości. 

Prasa radziecka wszystkimi swy 
mi korzeniami związana jest z na- 
rodem, walczy o jego żywotne inte 
resy. W latach, gdy liczne armie in- 
terwentów usiłowały zdławić mło- 
dą republikę radziecką, w latach 
drugiej wojny światowej przeciwko 
hitlerowskim okupantom, słowo bol 
szewickie rozlegało się potężnym a 
pelem, wzywającym naród do obro 
ny wolności i niepodległości. W la- 
tach, gdy“ kontrrewolucja wewne- 
trzna w sojuszu z kułakiem usiło- 
wała zgnębić głodem i chaosem mło 
da władzę radziecką, prasa bolsze- 
wicka odważnie demaskowała zdra 
dzieckie plany wrogów, celnie razi 
ła burżuazję i jej agentów w klasie 
robotniczej, demaskowała bestial 
skie zamiary kułaków, wiejskich 
drapieżców. Właśnie w owych la- 
tach w jednej z odezw do robotni- 
ków Lenin pisał: 


„Kułacy — to najbardziej be- 
stialscy, . najbardziej brutalni i 
najpotworniejsi wyzyskiwacze, 
którzy w historii innych krajów 
niejednokrotnie przywracali wła 
dzę obszarników, monarchów, 
klechów i kapitalistów.. Kułacy 
— to zażarty wróg władzy ra- 
dzieckiej — pisał dalej Lenin. 
Pokój jest wykluczony: kułaka 
można, i łatwo można, pogodzić 
z obszarnikiem, carem i klechą, 
nawet jeśli się powaśnilłi, ale z 
klasą robotniczą — nigdy: I dla 
tego bój przeciwko kułakom na 
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Klub ocenia, które korespondencje 
mają znaczenie lokalne, a które ogól. 
nokrajowe i wtedy wysyłają je do 
„Trybuny Wolności” — niech cała 
klasa robotnicza korzysta z ich do- 
świadczeń, sukcesów, racjonalizator- 
skich usprawnień. z 

Takich kłubów jest już kilkanaście 
— m. in. w Gorzowie, w Kaliszu. To- 
warzysz Lachta — korespondent z Za 
kładów im. Józefa Stalina z Poznania 
przyznaje, że ich winą jest, że u nich 
nie ma klubu. Na pewno można by 
jeszcze więcej zdziałać, jeszcze lepiej 
tępić bumelantów, szkodników, łazi- 
ków — przeciwdziało* przestojom, 

iR 
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Towarzysz Bierut na Trzecim Ple- 
num Komitetu Centralnego z całą mo 
cą podkreślił rolę korespondentów ro 
hotniczych i chłopskich, zwracając u- 
wagę na konieczność otoczenia ich 0- 
pieką i przyjścia im z pomocą. Dy- 
skusja potwierdza, jak bardzo taka 
opieka i pomoc fest potrzebna. 

Trudności napotykane przez kore- 
spondentów są niejednokrotnie bar- 
dzo wielkie. Towarzysz Cyrankiewicz 
dał w czasie swojego przemówienia 
wiełe przykładów „rzucania kłód pod 
nogi”. Były wypadki przenoszenia kó 
respondenła do cięższej pracy lub 
na inne placówki, były próby szanta- 
żu, a nawet skarg sądowych. Jedni 
przez nieporozumienie, inni przez wro 
gość, utrudniali pracę koresponden- 
tów, umniejszali jej znaczenie. 

„Odwołajcie to, co napisaliście” — 
groził tow. Ługowskiemu, korespon- 
dentowi „Gazety Pomorskiej” kułak 
Pełczyński, który niby to pchał się 
do spółdzielni produkcyjnej, a w rze- 
czywistości ze wszystkich sił starał 
się rozbić jej organizację. Tow. Éu- 


zywamy ostatnim, 
bojem“, 


na | zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich 


trybuny wyrazić | jach demokracji ludowej, które zde- decydującym | nowe, postępowe, 


przodujące. 
Tym właśnie można wytłumaczyć 


W okresie tym, jak również w o- |potężny, nieporównany, twórczy en 


kresach późniejszych, gdy partia 
bolszewicka realizowała zadania ko 


iektywizacji gospodarki rolnej, kole |- 


ktywizacji, która z uwagi na swe 
znaczenie — jak wskazywał towa- 
rzysz Stalin — dorównuje przewro 
towi rewolucyjnemu w Październiku 
1917 roku, prasa bolszewicka bezii- 
tośnie gromiła kułactwo, jego ideo 
logów i sojuszników — kontrrewoln 
cyjnych trockistów i prawicowych 
oportunistów — zaciekłych wrogów 
narodu radzieckiego. 


Potężny ruch 
korespondentów 
robotniczych i chłopskich 

w ZSRR 


W owych właśnie latach powstał 
w ZSRR i rozwinął się potężny 
RUCH KORESPONDENTÓW RO- 
BOTNICZYCH Il 
który niewidziałnymi nićmi związy 
wał partię bolszewicką z wielomilio 
nowym narodem radzieckim, dawał 
prasie bolszewickiej tę niezwyciężo 
ną siłę żywotną, która, łamiąc wszy 
stkie przeszkody i zapory, prowadzi 
ła naród radziecki do zwycięstwa 
socjalizmu w ZSRR. 

Partia i rząd od pierwszej chwili 
powstania ruchu korespondentów 
robotniczych i chłopskich stawały 
w obronie tych odważnych bojowni 
ków pióra, oddanych dowódców pro 
łetariackiej opinii publicznej. W ro 
ku 1919 VIII Zjazd partii bolszewie 
kiej powziął specjalną uchwałę o o- 
chronie praw korespondentów ro- 
botniczych i chłopskich. 

W latach budownictwa socjalisty 
cznego armia korespondentów robo 
tniczych i chłopskich wielokrotnie 
wzrosła i okrzepła. Każdy przodują 
cy robotnik - stachanowiec, wyna- 
lazca, nowator, przodujący kołcho- 
nicy, przedstawiciele inteligenrji | ? 
radzieckiej, lnureaci nagrody stali- 
nowskiej, Bohaterowie Pracy Socja 
listycznej współpracują aktywnie w 
dziennikach i czasopismach, są au- 
torami wielu tysięcy książek i bra- 
szur. Na nich, na przodujących lu 
dziach radzieckich, opiera się w 
swej pracy prasa bolszewicka. 

Lenin i Stalin uczą, że prasa bol- 
szewicka powinna być potężnym na 
rzędziem krytyki i samokrytyki. 

„Bez samokrytyki — mówi to- 
warzysżz Stalin — nie ma właści 
wego wychowania partii, klasy, 
mas — nie ma bolszewizmu”. 
Zwracając się do pracowników 

prasy towarzysz Stalin w roku 1928 
mówił: 

„Nie zastępujcie masowej kry 
tyki od dołu krytycznym trajko 
taniem od góry, pozwólcie milio 
nowym masom klasy robotniczej 
wprzęgnąć się do pracy i wykazy 
wać swą twórczą inicjatywę w 
dziele naprawienia naszych nie- 
dociągnięć, w dziele „ulepszenia na 
szego "budow nictwa”. 

Prasa bolszewicka, kierując się 
wskazaniami Stalina, rozwija kry- 
tykę i samokrytykę, nie bacząc na 
osoby, walcząc przeciwko skostnia- 
łości i biurokratyzmowi, przeciwka 
zastojowi, popierając wszystko co 


nie na ulicy, straszono go „urzędowy 
mi konsekwencjami” — ale nie prze- 
straszył się i na terenie powiatu SE 
bińskiego dobrą robi robotę. Dzięki 

korespondencjom wykryto nadużycia 
w Choszcznie w PZGS-ie, przeprowa- |n 
dzono elektryczność do domów robot 


ników PGR-u, którzy dotychczas 
„Świecili złamaną lanpą naftową” 
itp. 


Były wypadki, że gdy dowiedziano 
się, że „idzie” artykuł na temat- ja- 
kichś niedociagnięć, szybko usuwana 
zło, wzywano komisje, a potem krzy- 
czano, że „wszystko w porządku by- 
ło i jest”, 


* * 


„Przodownicą dyskusji” okrzyknęlł 
zebrani korespondentkę chłopską, 55- 
letnią towarzyszkę Chojecką z groma 
dy Mińsk Mazowiecki. Nie czytała, 
ale mówiła, bez notatek — może dla- 
tego, że czyta jeszcze nie dość szyb- 
ko, do niedawna była analabetką. 
To, co mówiła i to, jak mówiła było 
naprawdę porywające. Córka mało- 
rolnego chłopa, która od 8 roku „życia 
ciężko „harowała” na cudzym, jest 
dziś aktywistką dużej miary, działacz 
ka zapaloną, roztropną i odważną. 

Nie może spokojnie przejść koło 
zła, aby go nie zwalczać, koło nie- 
szczęścia, aby nie pomór. — Jest go- 
rącą zwolenniczką  uspołecznienia | n 
wsi, fest nie tylko korespondentką, 
ale i wspaniałym agitatorem. 

Jak refren powtarza się w jej prze- 


mówieniu „nie bać się wroga, nię 
szczędzić ani brata, ani kuma, ani 
stryja”. 


Jeszcze wtedy, gdy nie umiała pi- 
sać (było to bardzo niedawnoj, wy: 
deptała ścieżkę do gromady, zwraca- 


idowskiego napastowano nieiednokrotljąc uwaae na rozmaite zjawiska: — 


CHŁOPSKICH, | 


| 


"Wa salf zlotu 


tuzjazm narodu radzieckiego, panu 
jący w naszym kraju. 

Idąc za przykładem prasy radziec 
kiej, kierując się wielkimi ideami 
Lenina — Stalina, prasa krajów de 
mokracji ludowej coraz  czynniej 
włącza się do walki o podniesienie 
wydajności pracy, o wzmożenie dys 
cypliny pracy i dyscypliny państwo 
wej, przeciwko bumelantom i fusze 
rom, coraz szerzej pokazuje i pro- 
paguje doświadczenie  przodowni 
ków pracy, doświadczenie budow- 
mictwa socjalistycznego w ZSRR 
W tym właśnie przejawia się żywo 
tność prawdziwie wolnej prasy de- 
mokratycznej, to właśnie jest rękoj 
mią wszystkich teraźniejszych 1 
przyszłych zwycięstw na drodze bu 
downictwa socjalistycznego w kra- 
jach demokracji ludowej, albowiem 
— jak uczył Lenin — walka o wy- 
dajność pracy jest ostatecznie rze- 
cza najważniejszą, najbardziej isto 
tną z punktu widzenia zwycięstwa 
nowego ustroju społecznego. 

Pracownicy prasy krajów demo- 
kracji ludowej widzą swe zadanie 
w tym, aby możliwie jak najszerzej 
rozwinąć samodzielną inicjatywę ro 
botników i wszystkich ludzi pracy 
w dziedzinie twórczej, organizacyj- 
nej pracy. 

Prasa —oręż walki o pokój 

Polska prasa demokratyczna wy- 
konuje powaźne zadanie w dziedzi 
nie zacieśnienia przyjaźni i współ- 
pracy między narodem polskim i 
radzieckim. Układ o przyjaźni, po- 
mocy wzajemnej i współpracy po- 
wojennej, którego 5-lecie obchodzi 
ło niedawno całe społeczeństwo pol 
skie, był, jak wskazywał towarzysz 
Stalin, momentem zwrotnym w kie 
runku sojuszu i przyjaźni w histo- 
rii stosunków wzajemnych między 

narodem polskim i radzieckim. 

Z trybuny tej chciałbym życzyć 
wszystkim pracownikom demokra 
tycznej prasy polskiej, wielotysięcz 
nej armii korespondentów robotni- 
ozych i chłopskich, aby jeszcze sze- 
rzej i 'głębiej propagowali wielką 
stalinowską ideę wiecznej przyja- 
źni między narodem "s i ra- 


dzieckim, albowiem w tym jest rę 
kojmia wszystkich sukcesów w wal 
co o socjalizm w Polsce, w tym jest 
niezawodna gwarancja wolnego 1 sa 
modzielnezo rozwoju demokratycz 
nego państwa pożskiego. 

Obóz imperialistyczny, na które- 
go czele stoją anglo - amerykańs- 
cy podżegacze wojenni, obawiając 
się wzrostu i umocnienia sił demo- 
kratycznych, żywi zwierzęcą niena 
wiść do Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej. Imperialiś 
ci angloamerykańscy usiłują zma- 
leźć wyjście ze swej beznadziejnej 
sytuacji w nowej wojnie. 

Cały potężny obóz pokoju, socja- 
lizmu i demokracji jednoczy swe 
wysiłki w walce o pokój na całym 
świecie. Cała przoedująca, postępu- 
wa prasa powołana jest do odegra- 
nia wybitnej roli w organizowaniu 
i skupieniu sił walczących o pokój, 
przeciwko wojnie, 

Demokratyczna prasa polska, jak 
również demokratyczna prasa in- 
nych krajów, dokonała w tym kie 
runkn znacznej pracy. Zadanie je- 
dnak polega na tym, aby jeszcze 
bardziej rozwinąć ruch w obronie 
pokoju, wykorzystując dła tego celu 
wszystkie formy, aby udaremnić 
zbrodnicze plany reakcji międzyna* 
rodowej. 

Pragnę, drodzy towarzysze, zło- 
żyć Wam życzenia dalszych sukce- 
sów w Waszej wielkiej i szczytnej 
pracy, którą powierzyła Wam Pol- 
ską Zjednoczona Partia Robotnicza 
i naród polski, widząc w Was naj- 
gorliwszych, najprawdziwszych 1 
najuczciwszych, najbardziej bojo 
wych i odważnych dowódców prole 
tariackiej opinii publicznej. 

Niech żyje demokratyczna prasa 
polska i jej sławny oddział — potę 
żna armia korespondentów robo- 
tniczych i chłopskich! 

Niech żyje polski rząd ludowo = 
demokratyczny! 

"Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Rohotnieza i jej przywódca 
towarzysz Bierut! 

Niech żyje wieczna 1 nierozerwal 
na przyjaźń narodu polskiego i ra: 
dzieckiego! 

Niech żyje wódz i nauczyciel mas 
pracujących całego świata — Wiel 
ki Stalin! 


i2-tysięczna armia 


pól Ape robotniczych i chłopskich 


(Dokończenie ze str. 1) 


I to, co towarzysze tu mówili o 
kulturalnej pracy, jaką prowadzą ko 
ła korespondentów, niewątpliwie po 
twierdza ich wielką rolę. Cheiałbyra 
zrobić jedną krytyczną uwagę w 
związku z wystąpieniem tow. Szty- 
lera z kopalni „Kazimierz-Juliusz”. 
Wystąpienie to było naprawdę bar 
dzo dobre i wskazywało na dnży do 
robek korespondentów tej kopalni, 
których teraz jest 30. 

Ale niesłuszne było to, co mówił 
tow. Śztyler, że korespondencja ich 
jest podpisywana: koło kopalni „Ka 
zimierz-Juliusz*. Dlaczego to jest nie 
dobre? Bo fo całkowicie likwiduje 
fndywidualność korespondenta. A 
my powinniśmy dbać o indywidual- 


„że tu źle, że tam niedobrze, że dzie- 
ci chore na gruźlicę trzeba posłać na 
leczenie”. Teraz już nie chodzi, ale 
pisze i choć nie zupełnie jeszcze or- 
tograficznie, ale w gromadzie i gmi- 
nie rozumieją © czym mowa. I to jest 
najważniejsze. 

Poznał się na jej bojowości malwer 
sant — księgowy. Chciał ją sobie ja- 
koś pozyskać, ale powiedziała mu: 
„Za duża mysz, żebyście w pułapkę 
złapali”. Szkodnika zamknięto, a tow. 
Chojecka od dzieci, umieszczonych 
w sanatorium, otrzymuje listy — są 
coraz zdrowsze, 

Niektórzy w- czasie” dyskusji wy- 
rażali obawy, czy krytyka w pew- 
nych wypadkach nie jest szkodliwa 
= koresțondentka z Mińska Mazo- 
wieckiego odpowiedziała im: „Pisać 
prosto, bić wroga, bo inaczej on nas 
uderzy”. 

z * 

„Sta-lin”, „Sta-lin” — imię Wodza 
światowego obozu pokoju ł demokra- 
cji wielokrotnie skandowała sala w 
czasie obrad. Bo też wszyscy kore- 
spondenci robotniczy i chłopscy szcze 
gólnie żywo”odczuwają, czym jest dla 


nas nieoceniona pomoc, przykład i 
doświadczenia ZSRR, 
Towarzysza Baranowa, redaktora 


„Prawdy“ przywitano owacyjnie, okla 
skami przyjmowano podawane przez 
niego cyiry nakładów książek i ga- 
zet w ZSRR. Wszyscy wsłuchani byli 
w jego słowa, gdy mówił o roli ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich. Nazwał ich oficerami socjali- 
stycznego budownictwa. Kiedy skoń- 
czył przemówienie, kiedy przebrzmia 
ła burza oklasków, zaproponowano 
tłumaczenie tekstu przemówienia. 58- 
la zaprotestowała: „Przecież wszystko 
tozumieliśmy!' — padły okrzyki. 


s 


COES 


ność korespondenta, Korespondent 
— dostrzegł coś, napisał i powinien 
ze swoim podpisem posłać to do pra 
sy. Koło powinno stać murem za 
nim, powinno mu pomagać, powinno 
przejrzeć, poprawić, ale korespon- 
dent nie powinien być kimś niezna 
nym, anonimowym, Chcemy nauczyć 
wszystkich krytykowanych (nie mó- 
wię tu oczywiście o wrogu  kląso 
wym), ażeby rzeczowo przyjmowali 
krytykę. (Oklaski). I nie należy się 
chować w taki, czy inny sposób 
przed bbrazą. oburzeniem, czy złoś- 
cią tego krytykowanego. Tow. Cyran ` 
kiewiez dostatecznie dobitnie to pn 
wiedział. I widać z waszego nastro- 
ju, że wy już tak bardzo tych złych 
humorów kry tykowanych się nie bo 
icie. 


1 jeszcze jedna uwaga organizacyj 
na. Jesteście korespondentami wiel- 
kiej prasy BEE gp i tygodniowej, 
ale macie wieją le zadanie do speł- 
nienia Sa vR w fozwoju prasy *a 
brycznej, PGR- owskiej, terenowej, 
miejscowej. Chódzi lu ©0 gazetki 
ścienne, a w wielkich fabrykach — 
zresztą mamy już takie przykłady, 
nawet drukowane gazety. Trzeba, a- 
byście wy i cała 12-tysięczna armia 
korespondentów współpracując z 
wielką prasą, współpracowali rów- 
nież z gazetami ściennymi i druko- 
wanymi fabrycznymi. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, 
o waszych zadaniach w tej dziedzi- 
nie, która teraz zaprząta umysły 
wszystkich pracujących na świecie. 
Mówię o sprawie walki o pokoj. 
Wspaniały wyraz zbratania między 
narodowego, wspaniałe wyrazy inter 
nacjonalizmu, które wasz zlot dzisiaj 
dał wobec wystąpień naszych gości 
z bratnich partii komunistycznych i 
robotniczych, manifestacja  pokojo- 
wa, która się tu odbyła — to wszysł 
ko stanowi dobitny obraz waszych 
uczuć. 

Jesteście przecież tymi, którzy ma 
ją wielką rolę do spełnienia w 
utorowaniu hasłom pokoju drogi 
do  najszerszych mas robotni- 
czych i chłopskich, kobiet i mło- 
dzieży. Przed wami stoi ząada- 
nie uaktywnienia tych mas w wal- 
ce o pokój. 

Na zakończenie chcę wyrazić 
przekonanie, że z tego zjazdu wyj- 
dziecie  wzmoenieni, że wasz 
ruch stanie się jeszcze mocniejszy I 
że dacie wyraz swej siły w najbliż 
szych dniach, w dniach wielkiej ak- 
cji pokojowej, która się toczy u-nas 
i na całym świecie i której przewo 
dzi TOWARZYSZ STALIN. (hucz= 
ne oklaski). 

Zebrani wstają I skandują: „STA- 

ILIN“, „POKOJ“. „BIERUT“. 


JE 


Sfr. 3 


Osiągnięcia i braki w PZPW Nr 4 


Walka o dyscyplinę pracy powinna być przeprawadzona planowo 


Wytępimy szkodników 


pobudzając na każdym kroku czujność klas 


Historyczne III Plenum Komitetu 


przed całą kłasą robotniczą naszego 
cyjnej czujności na każdym kroku. 


Centralnego PZPR  nostawiło 
kraju zadanie wzmożenia rewolu- 
Na obecnym etapie budownictwa 


socjalistycznego wzmaga się waika klasowa. Wróg nie przebiera w środ- 
kach, byleby tylko opóźnić nasz marsz do socjalizmu i wykorzystuje 
wszelkie możliwości, jakie stwarza brak czujności i pewna niefrasobli- 
wość, występująca na tym czy innym odcinku naszej pracy. 


Wszyscy mamy jeszcze żywo Za- 
chowane w pamięci słynne procesy 
agentów państw imperiałistycznych 
i ich popieczników — pogrobowców 
ustroju Kkapitalistycznego — odbyte 
we Wrocławiu i Szczecinie, Stano- 
wiły one wymowną lekcję dla cale- 
go narodu polskiego, jak słuszne by- 
ły wskazania III Plenum, ostrzega- 
jące przed działalnością wrogich 
Poisee Ludowej agentur na terenie 
naszego kraju. 

Miniony tydzień przyniósł nam 
dwa procesy w Łodzi, które również 
nie mogą ujść uwadze opinii publicz 
nej, 


Na ławie oskarżonych w Łodzi za- 
siądła grupa sabotażystów z radom- 
szczańskiej fabryki „Metalurgia" i 
były naczelnik z Urzędu Telefonicz- 
no - Telegraficznego w Łodzi, oskar 
żeni o Świadome szkodnictwo gospo- 
darcze. W czasie przewodów  sądo- 
wych wind ich została całkowicie 
udowodniona i zapadłe wyroki wy- 
mierzyły oskarżonym _— zasłużoną 
karę. 

Mogło by się wydawać, że rozpra- 
wa byłych dyrektorów i kierowni- 
ków „Metalurgii“, oskarżonych 6 po 
bieranie od prywatnych przedsię- 
biorców wygórowanych łapówek za 
umożliwienie im nabywania wyro- 
bów radomsezczańskiej „Metalurgii*, 
należy do spraw sądowych © cha- 
rakterze wyłącznie kryminalnym. 
Wystarczyło jednak posiedzieć cho- 
ciażby kilka godzin na sali sądowej, 
by stwierdzić, że na ławie oskarżo- 
nych zasiedli nie tylko przestępcy 
kryminalni, ale szkodnicy politycz- 
ni i gospodarczy. którzy wykorzy- 
stując swe wysokie stanowiska, nie 
zdemaskowani w porę, hamowali 
rozwój naszej gospodarki narodo- 
wej. 


NA SZKODĘ 
GOSPODARKI NARODOWEJ 


W wyniku ich przestępczej dzia- 
łalności, nie jedno przedsiębiorstwo 
; uspołecznione, mające do wykona- 
nia w ramach planu państwowego 
ważne zadania, nie mogło ich wy- 
konać, bo przeznaczone dla niego 
wyroby  radomszczańskiej  „Meta- 
lusgii* trafiały za łapówkę do 
przedsiębiorstw prywatnych. W ten 
sposób, nmadomszczańscy sabotażyści, 
ciągnąc poważne osobiste korzyści, 
szkodzili zarazem świadomie i zło- 
śliwie interesom naszej gospodarki 
uspołecznionej, oraz- wzmacniali jej 


, 


kosztem elementy kapitalistyczne. 

Ta forma ich działalności nie by- 
ła przypadkowa. Wynikała ona z ich 
świadomego, wrogiego stosunku do 
zadań budownictwa socjalistycznego | wy, 
w naszym kraju. Nie inaczej bo- 
wiem należy traktować ich usiłowa- 
mia, których rezultatem było obni- 
żenie zdolności produkcyjnej „Meta- 
lurgii"*, W czasie przewodu sądowe- 
go stwierdzono, że po zdemaskowa- 
niu szkodników i usunięciu ich z zaj 
mowanych stanowisk, wydajność 
„Cynkowni”, jednego z najważniej- 
szych działów „Metalurgii“, wzrosła 
o 30 — 40 proc. 


Charakterystyczny jest wypadek, 
kiedy na polecenie jednego z oskar- 
żonych, byłego dyrektora techmicz- 
nego „Metalurgi“ Lasonia, rozebra- 
no piec, co spowodowało długotrwa- 
ły postój jednego z oddziałów. 


ENDEK i WRN-owiec — 
RĘKA W RĘKĘ 


Wspomniany wyżej Lasoń, jeden z 
głównych oskarżonych, przed woj- 
ną był członkiem reakcyjnego: „S0- 
koła”, Ten rodowód polityczny tłu- 
maczy jego postępowanie i istotę 
pobudek, które nim kierowały w je- 
go przestępczej działalności. 

Inny z oskarżonych Sułek, były 
dyrektor administracyjno - handlo- 

był członkiem WRN. Nie więc 
Ane. że trwając na antyludo- 


wych gzdradpieckich pozycjach — 
świadomie działał na szkodę ludo- 
wego państwa. 

Sabotażyści z „Metalurgii“ dość 


długo uprawiali swój niecny proce- 
der. Zdemaskowani zostali dopiero 
w czasie śledztwa, prowadzonego w 
związku z przestępczą. działalnością 
kierowniczych urzędników Central 
Zbytu Gwożździ i Drutu w Bytomiu. 


ZAOSTRZYĆ CZUJNOŚĆ 

NA KAŻDYM KROKU 
Długo też mógł uprawiać swą 
przestępczą działalność „bohater“ 
innej, podobnej rozprawy, "jaka od- 


y robotniczej 


była się również w ubiegłym tygo- 
dniu w Łodzi — były naczelnik Urzę 
du Telefoniczno ~ Telegraficznego w 
Łodzi, Wilczyński, nim został w ubie 
głym roku przekazany do dyspozy cji 
władz sądowych. Również i on, jako 
kierownik nadzwyczaj poważnej pla 
cówki — przez swe Świadomie zło- 
śliwe zarzadzenia i karygodne nie- 
dbałstwo dopuścił się poważnego 
aktu sabotażu, przyczyniając się do 
zepsuci a ważnych urządzeń, między 
inmymi do uszkodzenia Centrali Au- 
tomatycznej w Łodzi. 

Obydwa przewody w pełni wyka- 
zały, jak słuszne są wskazania III 
Piesi KC naszej Partii, Zaostrzo- 
na czujność na każdym kroku jest 
palącyn: nakazem chwili. 

Organizacje partyjne i związkowe 
muszą nieustannie pobudzać załogę 
każdego zakładu pracy, by bacznie 
zwracała uwagę na wszelkie przeja- 
wy wrogiej, szkodliwej działalności. 
Tylko w ten sposób będziemy w sta- 
nie zdemaskować w porę każdego 
szkodnika politycznego i gospodar- 
czego, usiłującego przeszkodzić nam 
w pracy dla dobra Polski Ludowej. 

Kos. 


Były takie miesiące w PZPW Nr 
4, kiedy nieusprawiedliwiona nie* 
obecność wyrażała się cyfrą około 
0,6 proc. W porównaniu z innymi za 
kładami stan ten nie przedstawiał 
się zbyt kiensko, mimo to jednak or- 
ganizacja pods stawowa i rada zakła- 
dowa -„Ozwórki" pos stanowiły zwal- 
czyć zdarzające się jeszcze spóźnie- 
nia i opuszczania dni pracy. 

Z dużą pomocą przyszła im usta” 
wa o zabezpieczeniu socjalistycznego 
stosunku do pracy. 

Organizacja partyjna zmobilizowa 
ła do tej akcji grupy partyjne i agi- 
tatorów, rada zakładowa zaś — mę 
żów zaufania. Na odprawach nasta- 
wiono aktyw partyjny i związkowy 
do rozpoczęcia walki z przejawami 
złej dyscypliny pracy. 


SŁOWA AGITATORÓW 
TRAFIAJĄ DO PRZEKONANIA 


Zastosowano przede wszystkim me 
todę wychowawczą. Robotnik, lekce- 
ważący sobie pracę, zostaje otoczony 
szczególną opieką męża zaufania 
lub grupowego, który tłumaczy mu 
niewłaściwość jego 
Potem, gdy zrozumie już, że postępo 
waniem swym wyrządza szkodę fa- 
bryce i całej załodze, podpisuje zobo 
wiązanie, że zmieni swój stosunek 


ZADANIE 


LA 


organizacji partyjnej w spółdzielniach produkcyjnych 
O stylu pracy naszych towarzyszy w Lubiaiowie 


rganizacja partyjna spółdzielni 

produkcyjnej powinna pobudzać 
zarząd spółdzielni do postawienia go- 
spodarki na jak najwyższym pozio- 
mie, udzielać zarządowi wydatnej po 
mocy w pokonywaniu wszelkich tru- 
dności. Atoli pomoc ta pod żadnym 
pozorem nie może ograniczać samo- 
dzielności zarządu, ani też hamować 
jego słusznej inicjatywy. 


Najważniejszym zadaniem,  szcze- 
gólnie w nowopowstałych spółdziel- 
niach, jest przezwyciężanie u mniej 
świadomych członków spółdzielni 
istniejących jeszcze oporów co do 
przekazywania spółdzielni wkładów 
inwentarzowych oraz stosowania 
dniówek obrachunkowych. W tym ce 
lu należy prowadzić wytężoną akcję 
uświadamiającą, niweczącą kłamliwą 
propagandę wroga klasowego, próbu 
jącego oddziaływać jeszcze. na nie- 
których spółdzielców. 


Zdajemy sobie w zupełności spra- 
wę, że bez pomocy władz nadrzęd- 
nych nie wszystkie organizacje par- 
tyjne w spółdzielniach produkcyjnych 
zdołają sprostać tym zadaniom. Dla- 
tego też komitety nadrzędne powin- 
ny otoczyć troskliwą opieką wszyst- 
kie organizacje partyjne spółdzielni 
produkcyjnych. 


Śladem naszych artykułów 


Okólnik Nr 262 został anul 


konieczności tego wymownie 

świadczy np. praca podsławo- 
wej organizacji partyjnej w spoldziel 
ni produkcyjnej im. Gen. Świerczew- 
skiego w Lubiatowie, pow. piolrkow- 
skiego. Dotychczasowe poczynania 
tej organizacji wykazują nawet wie- 
le poważnych osiągnięć. Z jej to wła 
śnie inicjatywy w styczniu br, po- 
wstała spółdzielnia produkcyjna. Nie 
strudzoną pracą uświadamiajacą, wy- 
jaśnieniami, popartymi przykładami 
ze Związku Radzieckiego, zdołano 
przekonać chłopów mało- i średnio- 
rolńych o niezaprzeczalnej wyższo- 
ści gospodarki zespołowej nad zaco- 
faną gospodarką  drobnotowarową. 
Zanim to uzyskano, organizacja par- 
tyjna musiała jednak pokonać nie 
mało trudności, 


zesto wynikały one z braku czuj- 

ności. Oto np. powierzono oma- 
wianie statutu na, zebraniu gromadz- 
kim niejakiemu Józefowi Śmiechowi- 
czawi, który wysuwał sprawy, w ogó 
le nie zomieszczone w statucie, na- 
świetlając statut spółdzielni produk- 
cyjnej w sensie ujemnym. Spowodo- 
wało to wahanie się kilku chłopów, 
uprzednio przychylnie ustosunkowa- 
nych wobec spółdzielni. 


Co prawda, organizacja partyjna 
szybko naprawiła ten błąd, ale kosz- 


OWaly 


przez Zarząd Pewszechnej Spółdzielni Spożywców 


Dnia 7 bm. ukazał się w naszej ga 
zecie artykuł pt: „Bezduszny biuro 
kratyzm w PSS“. Tematem jego był 
okólnik Zarządu PSS Nr 262, który 
w sposób niesłuszny i sprzeczny ze 
stanowiskiem naszej Partii hamował 
inicjatywę korespondentów prasy ro 
botniczej — pracowników PSS, zmu 
szając ich do uzgadniania każdej wia 
domości, przekazy wanej prasie z Za 
rządem „Powszechnej“. s 


Wczoraj Zarząd PSS. nadesłał nam 
obszerne wyjaśnienie, podzielając słu 
szne stanowisko zajęte przez nas w 
sprawie współpracy korespondentów 
„Powszechnej“ z redakcją. 


Oto treść wyjaśnienia: 


Zarząd PSS nie miał bynaj- 
mniej zamiaru krępówania swobo 
dy wypowiadania się pracowni- 
ków poprzez prasę na temat e- 
wentualnych niedociągnięć i bra- 
ków w działalności PSS, jak rów 
nież osiągnięć na poszczególnych 
odcinkach pracy. Przeciwnie, Za“ 
rząd PSS uważa, że tylko drogą 


krytyki i samokrytyki, wyrażo- 
nej w bezpośrednim  informowa- 
niu opinii publicznej, łatwiej 


przezwycięży i usunie istniejące 
jeszcze braki i niedociągnięcia. 


Intencją okólnika było skoordy 
nowanie pracy referatu prasowe" 
go ze wszystkimi naszymi agen“ 
dami i czuwanie nad udzielaniem 
odpowiedzi prasie w związku z 
ukazującymi się artykułami i u- 
wagami krytycznymi, na które 
prasa żąda wyjaśnień, czego je- 
dnak dokładnie w okólniku nie 
podkreśliliśmy. 


Opierając się na ustawie o za” 
cbowaniu tajemnicy służbowej. Za 
rząd PSS wydał cytowany okól- 
nik, który mimo szczerych inten- 
cji — został przez PSS niewłaści 
wie zredagowany. Wskutek tego 
wypaczeniu uległa myśl przewo- 
dnia. Chodziło konkretnie nie o 
kontrolę, pisanych przez pracow” 
ników artykułów, lecz o odpowie- 
dzialność za informacje, udzielane 
dziennikarzom. zełaszającym się 


po wiadomości. Wobec tego okól: | 
nik Nr 262 został anulowany i wy 
dano nowy. 

Nowy okólnik zabezpiecza całko 
wicie swobodę wypowiadania się 
korespondentów z „Powszechnej“ 
na łamach prasy, swobodę infor 
mowania prasy w ramach, aie 
przekraczających jednakże usta= 
wy o tajemnicy państwowej. Każ 


dy korespondent, informujący ga* 

zetę, odpowiada przed redakcją 

za prawdziwość przekazywanych 
informacji. 

Wyjaśnienie, przesłane nam przez 
PSS zapewnia korespondentom „Gło 
su“ w PSS pełne prawa, przysługu" 
jące korespondentom robotniczym i 
chłopskim, prawa zagwarantowane 
przez Partię i Rząd. 


| 


tem zbędnego w tym wypadku nakła 
du wysiłków. Zrozumiałe jest, że 
Śmiechowicz nie mógł, omawiając 
statut, odnosić się życzliwie do 
spółdzielczości produkcyjnej, gdyż 
sam dotychczas do niej nie wstąpił, 
choć wykazuje zarazem dziwne zain- 
teresowanie pracą spółdżielni. 

Szybko i sprawnie przeprowadzone 
siewy zbóż jarych, pomyślne zała- 
twienie wkładów inwentarzowych, to 
również w dużym stopniu zasługa or 
ganizacji partyjnej, chociaż spraw 
tych specjalnie nie omawiano ani nie 
analizowano na zebraniu partyjnym. 
W pracy swej organizacja partyjna 
w Lubiatowie boryka się z wielu tru- 
dnościami, głównie z tej racji, że 
wiele zagadnień jest dla niej nieja- 
snych i nłezrozumiałych. 

„Prawie wszystkie zebrania podsta- 
wowej organizacji partyjnej w na- 
szej spółdzielni prowadzę sama — 
mówi tow. Leokadia Misiak — sekre- 
tarz tej organizacji — i czasem przy* 
chodzi mi to z wielkim trudem. Ko- 
mitet Powiatowy w Piotrkowie po- 
maga nam nieco, przysyłając kiedy 
niekiedy swego przedstawiciela, a na 
wet czasem przyjeżdża do nas '1 se- 
kretarz KP w Piotrkowie, który wła- 
ściwie najwyżej udziela nam rad i 
wskazówek, ale ze strony Komitetu 
Gminnego nie mamy prawie żadnej 
pomocy”, 

Bak łączności z KG sprawił, że 

członkowie organizacji partyjnej 
w Lubiatowie, których jest 9, nie zo- 
stali objęci szkoleniem partyjnym. 
Oczywiste jest, że bez szkolenia ide- 
ologicznego, organizacji partyjnej tru 
dno będzie wywiązać się zadowalają- 
co z zadań, jakie stoją przed nią na 
odcinku przebudowy ustroju rolnego. 
Agitatorów, tej potężnej broni w rę- 
kach organizacji partyjnej w walce 
o podniesienie świadomości mas chło 
pów pracujących, w zasadzie nie ma. 
Zostali oni co prawda wybrani w licz 
bie 4 na zebraniu organizacji partyj- 
nej w dniu 17 kwietnia rb., ale do- 
tychczas nie przejawiają żadnej dzia- 
łalności. Jest to jedną z przyczyn, że 
organizacja partyjna do pewnego sto 
pnia zapomniała o chłopach mało- i 
średniorolnych, pozostających jesz- 


„Milcząca Zbiornica 


W dniu 10 stycznia br. otrzymalś 
my z Centralnego Zarządu Przemy 
słu Jedwabniczo - Galanteryjnego 
— okólnik Nr. 1, dotyczący podawa 
nia stanu posiadanych zużytych ża 
rówek, względnie oprawek mosięż- 
nych. Zgodnie z okólnikiem zgło- 
siliśmy w dniu 25 stycznia br. do 
Państwowej Wojewódzkiej Zbiorni- 
cy COU 2.700 zużytych żarówek i 
oprawek różnej wielkości. Przesła 
liśmy również odpis powyższego 
zgłoszenia do naszego Centralnego 
Zarządu. 

Mijały dni i tygodnie, a nikt się 
do nas po te żarówki nie zgłaszał, 
Interpelował więc nasz dział zaopa 
trzenia ponownie w Zbiornicy i w 


naszym Centralnym Zarządzie tele 
fonicznie i osobiście, lecz jak do- 
tychczas bezskutecznie. $ 

Sądzę, że jednak ktoś winien 
zainteresować się tą sprawą. W do 
bie obecnej nakazem chwili jest jak 


mocniczych i dlatego trudno wytłu 
maczyć opieszałość Państwowej Wo 
jewódzkiej Zbiornicy COU w wy- 
pełnianiu swych obowiązków. 


Stefan Bocheński 


najdalej posunięta oszczędność w u| korespondent fabryczny z PZPJG 


życiu surowców i materiałów po- 


Nr. 8 


Do końca roku 


ami jednego amalfabedtu 


Tydzień Oświaty, Książki i Pra 
sy odbił się szerokim echem rów 
nież w PZPB Nr. 4. Między inny 
mi został powołany komitet do 


6.300.000. zł. oszczędności rocznie 


Ostatnio na zebraniu Klubu 
Techniki i Racjonalizacji 
ŁZWANN. Zakład A-21, czołowi 
racjonalizatorzy Klubu ob. ob. Li 
twik i Słowik, zadeklarowali opra 
cowanie do końca bieżącego roku 
usprawnień i pomysłów, zape- 
wniających Zakładowi sumę 6 


milionów zł. oszczędności rocznie. 
Ob. Dobrzański zobowiązał się 
przedłożyć projekt usprawienia, 
zapewniającego 300.000 zł. oszczę 

dności. 

H. Żyżka 
korespondent fabryczny ŁZWANN. 
Zakład A - 21 


walki z analfabetyzmem. Przepro 
wadzono już dokładną rejestra- 
cję wszystkich tych analfabetów, 
którzy dotąd nie zgłosili się na 
kursy. W akcji zwalczania anal- 
fabetyzmu czynny udział biorą 
nasi ZMP-owcy. I tak np.: kol, 
Duraj zobowiązał się nauczyć czy 
tać i pisać jedną z naszych robo- 
tnie. 

Chcemy, by do 1951 r. w „Ba- 
wełnianej Czwórce* nie było ani 
jednego pracownika, który F7 nie 
umiał czytać i pisać. 

Władysław Binek 
korespondent fabryczny z PZPB 
Nr. 4 


cze poza spółdzielnią. Na zebraniach 
partyjnych mówi się wprawdzie o ko 
nieczności przekonywania ich, wyja- 
Śniania im, że spółdzielnia produk- 
cyjna to droga do dobrobytu bied- 
nych chłopów, ale właściwie na tym 
sprawa się kończy. 

dsetek chłopów w Lubiatowie nie 

zrzeszonych w spółdzielni jest 
jeszcze dość poważny. Organizacja 
nie powinna” przeto szczędzić wysił- 
ków, aby ludzie związani z nami kla- 
sowo, wspólnie z nami wznosili zrę- 
by socjalizmu na wsi. Organizacja 
partyjna, jak oświadczyła tow, Mi- 
siak, odczuwa wokół działanie wroga 
klasowego, ale nie potrafi go zdema- 
skować. Odnosi się wrażenie, że 
członkowie organizacji partyjnej w 
Lubiatowie są zdania: „Założyliśmy 
spółdzielnię produkcyjną i nasza rola 
skończyła się”, 

Na założeniu spółdzielni nie koń- 
czy się jednaki rola” organizacji par- 
tyjnej. Zaczyna się natomiast wyię- 
żona praca nad ugruntowaniem spół- 


dzielni, jej rozwojem gospodarczym 
i wychowaniem nowego człowieka. 
Człowieka, który będzie rozumiał 


istotny sens przebudowy ustroju wsi. 

Te zadania organizacja partyjna w 
Lubiatowie będzie mogła spełnić przy 
wydatnej pomocy KG i KP, przez 
szkolenie ideologiczne swych człon- 
ków, a przede wszystkim przez zapo- 
znanie ich z uchwałami III Plenum 
KC PZPR, które są im prawie nie- 
znane. 


'larnie i punktualnie. 


postępow ania. | 


do pracy i bedzie przychodził regu* 
Metoda ta od- 
nosi dobry skutek. Przyznaje to ob. 
Franciszek Kaczmarek, przykręcacz, 
który dawniej bardzo często nie przy 
chodził do pracy, a obecnie jest je- 
dnym z najpilniejszych, najsumien= 
niejszych i najbardziej szanowanych 
pracowników. ý 
Nie zastosowano „względem 
mnie żadnej kary — opowiada ob. 
Kaczmarek — lecz tak trafiły mi do 
serca słowa naszego męża zaufania, 
że ze wstydem musiałem przyznać, 
jak szkodliwą była mója dotychcza* 
sowa działalność. 

Ponieważ wielu majstrów i pod- 
majstrzych w PZPW Nr 4 pełni za- 
razem funkcję agitatorów, łączą 
więc swe obowiązki zawodowe z obo 
wiązkami  agitatorów partyjnych. 
Dlatego też walka ze złą dyscypliną 
pracy w „Wełnianej Czwórce”* prze - 
biega na ogół pomyślnie, o czym 
świadczy zmniejszenie się odsetka 
nieusprawiedliwionych nieobecności 
do 0.4 proc. 1 


TRUDNOŚCI W PRZĘDZALNI 

Jednak nie na wszystkich oddzia” 
łach akcja ta przebiega jednakowo 
pomyślnie. Na oddziale przygoto” 
wawczym i w przędzalni wózkowej 
w dalszym ciągu zdarzają się często 
spóźnienia i opuszczanie dni robo- 
czych. 

'Tow. Janina Nemec, która pracu” 
je jako skręcarka, a jest zarazem a” 
gitatorką utrzymuje, że rada zakła 
dowa i organizacja partyjna zanie- 
dbują pracę w tej dziedzinie, Maj- 
ster Wojciechowski zapisuje co dzień 
skrupulatnie nieobecności i spóźnie: 
nia, odnosi listę do rady zakładowej 
i — na tym koniec. Nie rozpracowa” 
no tutaj sposobów skuteczniejszego 
oddziaływania mężów zaufania na 
grupy związkowe. 

"Tow. Henryk Raj np., który jest 
mężem zaufania przędzalni swózko* 
wej, posiada grupę, składającą się 
z 20 osób. 

— Z tymi przędzarzami, z który- 
mi pracuję na jednej zmianie, TOZ- 
mawiam często o "socjalistycznej dy 
scy plini e pracy i przekonuję ich © 
konieczności takiego a nie innego sta 
sunku do pracy. Toteż cała moja 
zmiana nie ma wcale nieusprawiedłi 
wionych godzin, Gorzej jest nato" 
miast z drugą połową grupy, zatru- 
dnieną na drugiej zmianie. 

Tow. Raj mało kontaktuje się 3 
nią, a rada zakładowa nie zwróciła 
na to uwagi. 

Podobne wnioski można wysnuć 
z rozmowy z tow. Bronisławem Bre 
dlakiem. 

Wypowiedzi te świadczą, że cho- 
ciaż w PZPW Nr 4 walka z fiieuspra 
wiedliwioną nieobecnością przynosi 
pomyślne rezultaty, nie jest ońa jesz 
cze prewadzona równomiernie we 
iaee oddziałach, 

Trzeba, by organizacja podstawo- 
wa i rada zakładowa zwróciły uwa” 
ge na niedomagania w przędzalni 
wózkowej i oddziale przygotowaw” 
czym j w ten sposób przyczyniły się 
do jeszcze wydatniejszego zmniejsze 
nia w ogólnej skali ilości roboczo-go 
dzin, opuszczonych bez usprawiedli= 
wienia, M. S. 


i 9 Maja 1945 


Dzień wiekopomnego zwycięstwa nad faszyzmem 


1— dzień chwały niezwyciężonei Armii Radzieckiej 


Gdy hitlerowskie hordy wznie 
ciły w świecie straszliwy pożar 
wojny, wiele z was było jeszcze 
małymi dzieómi. Nie każde z 
was pamięta pierwsze dmi woj- 


ny. Ale na pewno pamiętacie, że | 


lata waszego dzieciństwa były 
ponure i smutne. Niejedno dzie 


cko utraciło wówczas dom i ro- | 


dziców, niejedno zginęło zamor- 
dowane przez okupanta. 

Słyszałyście tak, jak styszy 
się coś zupełnie powszedniego, 
słowa; obóz koncentracyjny, 
egzekucja, gestapo. 

Lecz słyszałyście także słowa 
otuchy: walki partyzanckie, ak- 
cje Armii Ludowej, wielkie zwy 
cięstwa Armii Radzieckiej. Te 
słowa pomagały waszym rodzi- 
com wałczyć z okupantem, w 
was słowa. te budziły wielki po 
dziw i niecodzienna radość. 
WIELKA ARMIA RADZIEC- 


| przez wielkich przemysłowców, 


zień zwycięstwa iwa 


pobite na głowę, że wojska hi 
tlerowskie kapitulują, że Zwią 
zek Radziecki święci triumf, 
ale nie zamierza dokosać roz 
| bioru Niemiec, ani tež unice 
stwić ich. 

| Wielka Wojna Narodowa u- 
| wieńczona została całkowitym 
zwycięstwem Związku Radziec- 
kiego. Rozpoczął się okres poko 
joweqo rozwoju. 

Zwiazek Radziecki udtudo- 
wał się i przystąpił do usunię- 
cia zmiszczeń wojennych i do 
budowy komunizmu. Kraje wy- 
zwolone przez Armię Radziecką 
rozpoczęty budowę nowego ży- 
cia, bez wyzysku i krzywdy, bu 
dowe ustroju socjalistycznego. 

Ale wyzyskiwaczom kapitali- 
stycznym nie w smak idzie po- 
kojowa odbudowa świata. Pań- 
stwa kapitalistyczne, rządzone 


KA PRZYNIOSŁA 
ZWOLENIE 

W styczniu, 
zobaczyłuście w waszym 
cie bohaterskich 
deieckich. którzy wyzwolili 
Łódź. całą Polskę i Europę od 
»alevu hitlerowskiego. Przy bo 
ku Radzieckiej Armii walczyli 
i wyzwolili Polskę polscy żołnie 
rze. 

A potem nadszedł pamiętny, 
radosny dzień ostatecznego zwy 
rięstwa nad hitleryzmem, dzień 
9 maja 1945 roku. Tego dnia 
aświadczał Generalissimus Sta- 
lin narodowi radzieckiemu 
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NAM WY-| 


w mrośny dzień | 
mieś- | Chea więc zniszczyć osiągnięcia 
żołnierzy TU- | 


Niemcy faszystowskie zostały 
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Gazetki ścienne na wystawie 


W Tygodniu Oświaty drużyny | gata i zajmująca była treść gaze- 


ze 


harcerskie į dzieci szkół Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci, zorga 
nizowały wystawę swoich gazetek 
ściennych. Wystawa pod hasłem 
„Przez Oświatę do Pokoju“ urzą- 
dzona została w jednej z sal „Og- 
niska“, Drużyny i klasy z wiel- 
kim zajęciem przygotowały się do 
tej imprezy. Najpierw odbyły się 
w poszczególnych hufeach wysta- 
wy gazetek. z których dopiero 
najlepsze zostały wybrane na wy- 


kupców, bankierów, chca wywo 
lać nową wojnę. by zaspokotć 
swą żądzę władzy i pieniędzy. 


ludzi pracy, zniweczyć szczeście 
dzieci Chea zburzyć pokój, 
chca zagłady milionów ludzi 
pracy, byle tylko zaspokoić swo 
je niecne zachcianki. ` 
Przeciwko obczowi mpodżeqa- 
zy wojennych — imperialistów 
występuje obóz pokoju, który 
stale wzrasta w siłę i potege. 
Związek Radziecki, chorąży obo | 
zu pokoju, kraje demokracji tu- 
dowej, Chińska Republika Lu- 
dowa, Niemiecka Republika De 
mokratyczna, ludzie pracy w 


tek, a przy tym, równie ważna 


w ocenie gazetek, była ich przy- 
jemna, pomysłowa forma wykona- 
nia, Od okrągłych, w kształcie 
kuli ziemskiej, na tle czerwonych | 
sztandarów, gazetek, do przemyśl 
nie ozdobionych papieropłastyką 
tablic w pięknych ramkach. 

Miłą niespodziankę na wysta- 
wie zrobili najmłodsi harcerze z 
drużyn młodszo-harcerskich, któ- 
rzy pokazali na wystawie napraw 


stawe centralną urządzoną w „Og 
nisku“ 

Niewielka sala, w której mieści 
ły sie gazetki. była bardzo przy” 
jemnie ozdobiona. Same gazet- 
ki umieszczone na ścianach, bądź 
n= spzejalnych stojakach, przycią- 
gały oczy zwiedzających swymi ży 
wymi kolorami. przyjemnymi oz- 
dnbami | ciekawymi artykułami. 
Staranne i dokładne wykonanie 
gazetek mówiło o tym. że harce- 
rze i wszyscy ci, którzy je robili, 
włożyli w swa pracę dużo serca i 
wysiłku. 

Gazetki na wystawie poświęco- 
ne były przeważnie Pierwszemu 
Majowi. Historia Święta Robotni 
czego w barwnych, zajmujących 
ślustracjach i opisach, dzisiejsze 
osiagniecia klasy robotniczej, u- 
dział młodzieży w walce o wyzwo 
lenie spod jarzma kapitalistycz- 
nego — to jeden z wielu tematów 
gazetek ściennych. Naprawdę bo 


(ciąg dalszy) 

Czwartego dnia z rana matka 
musiała sama rąbać drzewo. Za- 
jąca dawno zjedli, 
rozchwytały sroki, Na obiad 
gotowali tylko kaszę z olejem 'i 
cebulą. Chleba pozostało bardzo 
mało, ale matka znalazła mąkę ił 
upiekła placki. 

Po takim obiedzie Hek był smu 
tny, a matce się zdawało, że ma 
gorączkę. 

Kazała mu siedzieć w domu, 
ubrała Czuka, wzięła wiadra, sa 
neczki i wyszli, by przywieźć wo 
dę i jednocześnie nabrać w lesie 
sęków i gałęzi, żeby było lżej z 
rana rozpalić w piecu. 

Matką i Czuk zabawili długo. 
W powrotnej drodze do domu 
wiadro się przewróciło i musieli 
jechać znowu do źródła. Następ- 
nie się okazało, że Czuk zapormm= 
niał na skraju lasu ciepłej ręka- 
winzki. i trzeba było zawrócić z 


a kości jego pół drogi, — Tak dług 


dę ładne. przyjemne i pomysło- 
we gazetki, wcale nie ustępujące 
zrobionym przez starszych kole- 
gów. 

Gazetki mówiły też o Planie 
Sześcioletnim i Tygodniu Oświaty. 

Kiedy się zobaczyło wystawę 
w „Ognisku“, to nie tylko każ- 
dy wyniósł z sobą sporo nowych, 
zajmujących pomysłów, ale także 
głębokie przekonanie, że poziom 
gazetek ściennych w szkołach i 
drużynach znacznie się podniósł, 
a takie wystawy, jak ta w „Og” 
nisku“, są bardzo dobrą okazją dla 
wymiany doświadczeń i porówna- 
nia osiągniętych wyników, nie tyl 
ko przy redagowaniu gazetki, ale 
również w nauce. Słusznie mówi- 
ło hasło umieszczone na wystawie 
— „Walczymy © lepsze wyniki 
w  nauce* — poprzez gazetkę 
ścienną bowiem pomagamy „sobie 
i kolegom w nauce i pracy szkol- 
nej. 


cheq wywołać imperialiści, 


Ludzie pracy całego świata 


chcą pokoju i walczą o pokój. 
Wydajnie pracując, wzmacnia- 
ją potęgę obozu pokojw robot- 
nicy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 
Również dzieci wnoszę. swój 
wkład do tej walki o pokój 
ucząc się pilnie i dobrze. 

Masy pracujące w krażach ka 
pitalistycznych walcza o pokój, 
nie dopuszczając do wytadunku 
materiału wojennego 1 manife- 


stując przeciw podżegaczom wo | 


jennym. Spotykają ich za to czę 
sto prześladowania, więzienia... 
Ale oni nie ustępują i zdecydo- 
wani są nie bacząc ua żadne 
przeszkodu wytrwać 
walki o pokój. 
Miliony ludzi pracy na całym 
świecie domagają się zakazu 
broni atomowej i kontroli nad 
energią atomowa. które powin- 


Ika opokój 


krajach kapitalistycznych prze- 
ciwstawiając się wojnie, którą 


$ 


na być wykorzystana dla rozwo 


ju ludzkości, a nie dla jej zagła 


dy. W tym celu powołyze się ty 
siące i dziesiątki tysięcy fabry- 
cznych, miejskich i szkolnych 
komitetów pokoju. Miliony lu- 
dzi, mobilizowane de 
przez komitety obrot.ców poko- 
ju, składają podpisy pod Ape- 
lem Pokoju. "Podpisując ten 
Apel, stwierdzamy: 
„Domagamy się bezwarunko- 
wego zakazu broni atomcej ja 
ko oręża agresji i masowej Za- 
głady oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały, 
Będziemy uważali za zbrod- 
niarza wojennego ten rząd, któ- 
ry pierwszy zastosuje broń ato- 
mową przeciwko: jakiemukol- 


przy. haśle | wiek krajowi. 


Obowiązkiem każdego dziec- 
ka jest współudział w budowie 
szkolnego Komitetu Obrońców 
Pokoju, oraz złożenie modpisu 
pod Apel Pokoju. 


czynu 


"TE a 


Żołnierz radziecki stoi na straży bezpieczeństwa dzieci 
wszystkich krajów 


„Dzień ten na długo pozostanie w naszej pamięci" 


Spotkanie „Głosu“ z dziećmi 


ze Szkoły podstawowej Nr 3f 


Akademia dziecięca 


Na skrzyżowaniu ul. Zamenho- 
fa i Piotrkowskiej milicjant wstrzy 
muje ruch kołowy i z uśmiechem 
przygląda się długiemu sznurowi 
małych przechodniów, którzy we 
sołym gwarem napełniają „całą 
Piotrkowską“. 


— Dokąd — to wali ten koro- 
wód dzieci?—myśli sobie milicjant. 
Pewnie na jakąś zabawę? To prze 
cie ich tydzień, uczniów i uczen- 
nic. Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy... 


A pochód młodzieży tymcza- 
sem skręca w bramę domu, przed 
którym widnieje rozpięty na stalu 
gach portret „Złotej rybki“. Wła 
śnie — w ramach Tygodnia Oświa 
ty, Książki i Prasy, redakcja „Gło 
su Robotniczego“ umówiła się w 
dniu 6 bm. na „Złotą rybkę“ ze 
szkołą podstawową Nr 31, nad 
którą od dłuższego już czasu spra 


| wuje patronat, 


DEPESZA 


— zapadł zmierzch. 

Kiedy wrócili do domu, Heka 
nie zastali. Z początku myśleli, 
że się schował na piecu za owczy 
mi skórami. Nie, nie było go tam. 
| Czuk chytrze się uśmiechnął | 
j szepnął matce, że Hek na pewno 
wlazł pod piec. 

Matka się rozzłościła i kazała 
Hekowi, aby wylazł. Hek nie od- 
zywał się. 

Wtedy Czuk wziął długi po- 
grzebacz i zaczął nim grzebać pod 
piecem. Ale i pod piecem Heka 
nie było. 

Matka zaniepokoiła się i spoj- 
rzała na gwóźdź, 


przybity do|kać ma Heka, ale pobiegła 


o szukali aż | obeszła chatkę dookoła. Następ- 


nie weszła do sieni i zapaliła la- 
tarkę. Zajrzała do ciemnej spiżar- 
ki, do szopy z drzewem. 

Wołała Heka, wymyślała, bła- 
gała, lecz nikt się nie odzywał, a 
ciemność szybko spowijała zaspy 
śnieżne. 

Wtedy matka weszła da chaty, 
zdjęła ze ściany fuzjs, wzięła na- 
boje, schwyciła latarkę. i krzyk- 
nąwszy Czukowi. żeby nie ważył 
się ruszać z miejsca, wybiegła na 
podwórze. 

Niemało było wydeptanych śla 
dów przez te cztery dni. 

Matka nie wiedziała, gdzie Hp 
cu 


drzwi. Nie było na nim ani palta, drodze. ponieważ nie wierzyła. że 


ani czapki Heka. 
Matka wyszła na 


by Hek nśmielił sie sam pójść do 


podwórze i' lasu 


Kilkuset osobowa gromada sztu 
baków, od małych szkrabów z 
„pierwszej“ począwszy, a na „star 
szych studentach“ z siódmej klasy 
— skończywszy, wypełnia szczel- 
nie salę Państw. Teatru Kukiełko 
wego „Arlekin“. Ze sceny wita 
ich jeszcze raz barwna podobizna 
„Złotej rybki“ i transparent: „Głos 
Robotniczy“ serdecznie wita przQ- 
downików nauki oraz uczennice 
i uczniów 31 szkoły podstawowej 
w Łodzi“. Za chwilę witać ich 
będzie przedstawiciel redakcji 
„Głosu“. 


Przedstawiciel redakcji przy- 
pomina młodym koleżankom i ko 
legom z 31 podstawowej niedaw- 
na wizytę 500 małych przodowni- 
ków nauki z terenu całej Polski 
u Prezydenta RP. Mówi im o głę 
bokim znaczeniu tej wizyty, o zna- 
czeniu przemian, jakie zaszły po 
wojnie w naszej ludowej ojczy” 
źnie, o znaczeniu wielkiej bitwy 


Na drodze nie było nikogo. 

Nabiła fuzję i wystrzeliła. Przy 
słuchała się, wystrzeliła jeszcze i 
jeszcze raz. 

Nagle całkiem niedaleko roz- 
legł się w odpowiedzi strzał. Ktoś 
śpieszył do niej z pomocą. Chcia- 
ła pobiec na spotkanie, ale walon 
ki jej uwięzły w zaspie śnieżnej. 
Latarka upadła w śnieg, szkło 
pękło i światło zgasło. 

Z ganku domku stróża dał się 
słyszeć przeraźliwy krzyk Czuka. 

To Czuk, słysząc wystrzały, był 
pewny, że wilki, które zeżarły 
Heka, napadły teraz na jego mat 
kę. 
Matka odrzuciła latarkę i z tru 
dem łapizc oddech, pobiegła do 
domu. Wepchnęła - rozebranego 
Czuka do chaty, rzuciła w kąt 
fuzję i, zaczerpnąwszy kubkiem 
lodowatej wody, napiła się. 


(D, & n.) 


o oświatę i kulturę narodową, któ 
rej jednym z odcinków jest od- 
bywający się od 1 — 7 maja „Ty- 
dzień Oświaty, Książki i Prasy“. 

Kiedy mowa o haśle przewod- 
nim, pod jakim obchodzony jest 
Tydzień — z sali padają głośne 
okrzyki: „my wiemy, pod hasłem 
walki o pokój“. 

— A w jaki sposób wy. polska 
młodzież szkolna, powinniście wal 
czyć o pokój? — pyta przedsta- 
wiciel redakcji. 

— Przez dobre postępy w na- 
uce! — odpowiadają chórem zebra 
ni na sali sztubący. 

Tak jest, Nauka — to najlepszy 
oręż młodzieży szkolnej w walce 
ò pokój. Nie „łapać dwój”, nie 
„repetować* roku szkolnego w tej 
samej klasie. pilnie przykładać 
się do książki, żeby jak najprę- 
dzej wspinać się na coraz wyż- 
sze szczeble nauki, żeby jak naj- 
prędzej dostarczyć krajowi licz- 
nych zastępów lekarzy, techników, 
inżynierów, nauczycieli, agrono- 
mów, oficerów, majstrów. wykwa 
lifikowanych robotników itd.—oto 
bojowe zadanie dla naszej dziatwy 
szkolnej. zadanie, z którego zna- 
czenia zdaje sobie doskonale spra 
wę małe społeczeństwo 31 szkoły 
podstawowej. 


Zdaje sobie ono ponadto dosko- 
nale sprawę z tego, kto usiłuje za- 
mącić pokój świata. kto pragnie 
dzieci pozbawić rodziców. dachu 
nad głową, chleba. i nauki. Do- 
wodem tego był urządzony w .,„AT- 
iekinie* błyskawiczny konkurs 
z cennymi nagrodami książkowy- 
mi pt. „Znacie tego zbrodniarza 
wojennego?'. 


- t 4 s 4 E; + 1- a 
to nad głowami dzieci ukazuje 
się „portret“ znanej świni mię- 
dzynarodowej, która od lat wtyka 
swój ryj wojenny do ogrodu po- 
koju. Na sali wyrasta od razu ca- 
ły las podniesionych rąk. „Chur- 
chill, Churchill!“ — brzmią ogłu- 
szające okrzyki. i 
Z kolei przed oczami dzieci de- 


filuje pajak — dolarowy krzyżak” 


amerykański. „Truman, Truman!" 
— demaskuje pająka pełna nie- 
nawiści wrzawa. 

Po tym idzie cała seria zoolo- 
gicznych okazów ze zwierzyńca 
Zbója Sama: każdy z okazów dzi- 
kiej fauny zbrodni i szantażu wo- 
jennego zostaje wnet rozpoznany 
przez całą zebraną na sali mło- 
dzież, 

„De Gasperi!“ — wołają z sbu- 
rzeniem uczennice i uczniowie z 


„Trzydziestej pierwszej” — „De! 


Gauile!*, „Marshall“, „Adenauer!“ 


a „Bevin!”.., 


Nie starcza nagród, by wyróżnić 
<wszystkie celne i trafne odpowie- 
dzi. Trzeba by przywieźć parę 
samochodów ksiażek. Lecz któż 


się mógł spodziewać, że cała szko‘ 
ła Nr 31 wykaże się tak wybor” 
ną znajomością zoologii imperiali- 
stycznej? 

Od zwierzyńca z dzikimi bestia 
mi przechodzimy do artystyczne 
go akwarium kukielkowego. w 
którym „Arlekin* hoduje piękną 
miłą i szlachetną „Złotą rybke“, 
„Złota rybka* wywołuje również 


| giębokie poruszenie wśród młodzie 


'na zakończenie uroczystości 


| 

znowu do „rzeczywistości“ Szko- 
łą Nr 31 liczy sporą ilość przo” 
downikbw nauki, przodowników 
w szkolnej pracy społecznej. O- 


ży, lecz poruszenie to nie ma już 
nie wspólnego z naszym poprzed- 
nim konkursem zoologicznym. 
„Złota rybka” tő „zwierzę syn- 
patyczne, witane okrzy 
tuzjazmu przez całą widownię: 
Zachwyt wśród młodocianych wi- 
dzów wzbudzają przygody dzje!- 
nego Maćka KRłoska, który daje 
„szkołe“ staremu cymbałowi w 
koronie i jego „wojowniczej ar- 
mii“, a kapryśną królewnę uczy 
pożytecznei pracy. Salwami śmie 
chu przyjmowane są sceny dWor- 
skie, wykpiwające dowcipnie „ma 
jestat tronu“ i uniżoność monar- 
szych stużalców. 

Piekna i pięknie wystawiona baj 
ka zdobywa przebojem wielkie u- 
znanie małych gości „Głosu Ro- 
botniczego”. 


Po przedstawieniu — wracamy 


prócz tego na sali znajdują się za 
proszone 
przodownicy z 
szkół. 


przez redakcję dzieci, 
innych łódzkich 


Wszystkie one otrzymują cenne 
upominki książkowe od redakcji 
„Głosu Robotniczego” — 
wiednio uroczystymi 
dedykacjami. Wśród radosnej 
wrzawy do stolika. na którym się 
piętrzy stos książek, podchodzą 
kolejno „prymusi* i „prymuski* 
klasy 1, 2, 38. 4, 5, Qi To Hu- 
ragan okrzyków rozlega się na 
sali, gdy przedstawicieł redakcji 
wywołuje nazwisko córki Budowni 
czego Polski Ludowej, Wandy G 
ścimińskiej, f 


z odpo- 


— Pokaż sie! — woła chórem ca 
ła szkoła — My wszyscy chcemy 
cię zobaczyć! ; 

W tej „ciekawości“ nie ma nic 
z jakiejś niezdrowej sensacji. 
Test natomiast ton czci į najgłeb- 
szego szacunku, jaki nasza mło- 
dzież żywi dla bobaterów pra- 
cy socjalistycznej, bohaterów. 
którzy swym ofiarnym wysiłkiem 
budują nam dobre dziś i jeszcze 
lepsze, wspaniałe futro. 


„Dzień dzisiejszy na długo nam 
zostanie w pamięci — oświadcza 
gro- 
no małych uczennic z 1 klasy, 

Pozostanie on również na dłu- 
go w pamieci redakcji „Głos. 


A ="RR2A 


imiennymi , 
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Kronika Piotrkowa Robotnic 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


10-72 Straż Pożarna 

10-70 Szpital Międzykomunalny 

15-87 Pogotowie lekarskie — 
- mł. Stalina 45; 


KINA: 


Kino BAŁTYK“ wyświetla 
film produkcji węgierskiej pt. 
„Strój galowy”, Dozwolony dla 
miodzieży powyżej lat 14. 
Początki” seansów o godz. 16.80. 
18,30 i-20,30. W niedziele i świę 
ta: dodatkowy sęans o godzinie 
14, aoc i poranek filmowy o godz. 

Kino „POLONIA“ wyświetla 
film produkcji radzieckiej w 
wersji: polskiej pt. „Droga do 
sławy”, dozw. dla młodzieży po- 
wyżej dat 10. 

Początki seansów: godz. 16, 18 
i 20. 

W niedziele i święta dodatko- 
wy seans o godzinie 14 i pora 
nek filmowy o godz. 20,30. 


ADRES REDAKCJI: 


Aleja 3- Maja Nr 4, tel. 15 81. 
Interesantów przyjmuje się od 
godz. 16 do 18. 


Rozdzielnia: nl. Słowackiego 26, 
tel. 15-40 


Ogłoszenia drobne przyjmuje 
tylko urząd pocztowy. 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


, 


y 9 Oddziału PPB domagają się 


terminowego dostarczenia dokumentacji technicznej 


Oddział 9 Państwowego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego w Piotr- 
kowie wykonał plan robót przewi- 
dzianych na rok 1949 w 185. pro- 
centach! Było to możliwe dzięki za 
stosowaniu dorobku nowoczesnej 
techniki budownictwa Związku Ra. 
dzieckiego oraz dzięki wzmożonemu 
wysiłkowi robotników budowla- 
nych i kadr technicznych, dzięki 
wprowadzeniu nowych metod pra- 
cy. i 
Tegoroczny plan budowlany dla 
terenu objętego działalnością Od- 
działu 9 PPB jest znacznie więk 
szy niż w oktesie minionym, Dla- 
tego wydawać by- się mogło, że 
wszystkie, dosłownie wszystkie 
czynniki, od których uzależnione 
jest terminowe i należyte wykona 
nie prac budowlanych w pierwszym 
roku Planu Sześcioletniego — do 
łożą swoich starań, by plany były 
w „terminie zrealizowane, 

Niestety, tak nie jest, O ile przed 
siębiorstwo budowlane, wszyscy je 
go pracownicy, poczynili odpowied 
nie przygotowania z wielką staran 
nością i są gotowi do wytężnej pra 
cy — o tyle zleceniodawcy pod 
tym względem pozostają daleko w 
tyle. Najistotniejszą bolączką na- 
szego terenu jest sprawa dokumen 
tacji technicznej, która nie jest w 
porę dostarczana, Już w rokwubieg 
łym notowano w Piotrkowie nie- 
terminowe dostarczanie dokumen- 
tącji przez zleceniodawców — obec 
nie jednak Sprawa ta urasta do 
rozmiarów tak poważnych, że na- 
tychmiastowe, usunięcie tego niedo 
ciągnięcia staje się palącą koniecz 
nością. 

P.P.B, w Piotrkowie zaprojekto- 
wało przeprowadzenie robót budow 
lanych w 16 punktach, a dotych- 


| nicznej 


"szkola 


czas dostarczono dokumentację za. 
ledwie w dwóch przypadkach, 
Przedsiębiorstwa zaangażowało od 
powiednio do zaplanowanych prac 
robotników, lecz z powodu braku 
dokumentacji pracownicy oi nie ma 
ją co robić — dziesiątki robotni- 
ków tłóczy się na dwóch budo- 
wlach, zamiast pracować w innych 


„miejscach, To marnotrawstwo sił 


roboczych płynie z faktu niedostar 
czenia 'w porę dokumentacji tech- 
jest wynikiem braku 
poczucia odpowiedzialności i obo- 
wiązkowości zleceniodawców. 

Dotychczas nie otrzymano cało- 
ści planów potrzebnych,.do wykoń 
czenia składnicy jaj na ulicy Roo- 
sevelta, niekompletna jest również 
dokumentacja dla budowy przed- 
na „Karze“, Dostarczono 
P.P,.B. dokumentację tylko odnoś- 
nie Z,O.R.-u i dla budynku technicz 
nego w Tomaszowie Mazowieckim, 
w 14 natomiast wypadkach nie do 
stąrczono nic. Podobnie wygląda 
sprawa z budową pomieszczeń gos 
podarczych dlą'P,S.8, „Praca“, któ 
ra od trzech tygodni nie dostarcza 
dokumentacji, mimo, że P.P.B, 
zwiozło już cegłę. Sytuacja jest 
tym groźniejsza, że w Piotrkowie 
leży hezużytecznie cenna cegła, dla 
której braku przerwano w Radom- 
sku pracę przy budowie „fabryki 
maszyn młyńskich. Podobne lekce 
ważenie wykazuje kierownietwo O=- 
kręgówej Spółdzielni Mleczarsko. 
Jajczarskiej i inne instytucje 
względnie przedsiębiorstwa, dla 
których mają być prowadzone prze 
widziane planem roboty budowla- 
ne, 

Odrębne zagadnienie, opóźniają- 
ce wykonywanie robót į sprowadza 
jące niepotrzebne koszty dodatko- 
we — jenowi jakość dokumenta- 


Co słychać w powiecie: 


MŁODZIEŻ W OLBORSKA 
CHĘTNIE CZYTA KSI; AŻKI 


Na początku- bieżącego roku, w 
budynku gminy Bogusławice w Wol- 
borzu znalazł pomieszczenie pokaźny 
księgozbiór, liczący około 1000 io- 
mów. 

Biblioteka uwzględnia zaintereso- 
wania zarówno młodzieży, jak i star 
szego społeczeństwa. Można tu zna- 
leźć arcydzieła literatury polskiej, 
wybrane dzieła klasyków marksizmu 
leninizmu i współczesną beletrysty” 
kę oraz prasę codzienną i czasopis- 
ma literackie i polityczno-społeczne. 

Nie więc dziwnego, iż w godzinach 
wyfożyczania książek, biblioteka 
jest formalnie oblegana przez mło- 
dych i starych. 

Biblioteka w Wolborzu rozprowar 
dza także ksiażki do 24 gromad gmi- 
ny Bogusławice. Jak wynika ze spra 
wozdań bibliotekarzy gromi idzkieh, 
zainteresowanie ks ążką z dnia na 
dzień wzrasta wśród ludności wiej: 
skiej. Ożywioną działalność przy pro 
pagowaniu i rozpowszechnianin dru 
kowanego słowa wśród mało i gre- 
dnioralnych chłopów, poszczycić się 
może tamtejsza młodzież, zorganizo- 
wana w szeregach ZMP i SP. 


ROZWÓJ. ŚWIEFLIC GROMADZ: 
KICH W GMINIE SZYDŁÓW 


Na terenie gminy Szydłów istnie” 
jąc4 świetlice wiejskie. świetlice te 


Jak szkoła w Brzozie 


* zdobyła dla siebie radio 


Tstniejąca we wsi Brzoza gm. 
Szydłów (pow. piotrkowski) 
szkoła powszechna dotkliwie od 
czuwała brak radioodbiornika. 
Kierownik tej szkoły ob. Zyg- 
mixy t Zieliński w porozumieniu 
z Komitetem Rodzicielskim zna 
lazł sposób na zdobycie radio 
gapio jąc 

Zaczęto urzą dzać przedstawie 
nia i inne imprezy dochodowe 
dzięki czemu zebrano fundusze 
pozwalające na zakupienie ra- 
dia. W dniu 1 Maja zainstalowa 
no w świetlicy szkolnej radiood 
biornik, za który zapłacono 23 
tysiące złotych. Odbiornik ten 
zajął poczesne miejsce w świe- 
tlicy szkolnej i napawa dumą 
nie tylko kierownictwo szkoły i 
Komitet Rodzicielski, ale i dzia 
twę szkolną, która swymi wy- 
stępami przyczyniła się do zgro 
madzenia funduszu  „radiowe- 


«4 


go“. 
Osiągnięcie szkoły w Brzozie 
winno stać się zachętą dla in- 


| znajdują się w  Kamocinie, Jaro- 
stach, Daszówce i Rokszycach. Przy 
każdej z nich czynne są zespoły ar- 
tystyczne, skłs dające się przeważnie 
z młodzieży ZMP-sowskiej, W każdą 
sobotę, w lokalach świetlie odbywają 
się wieczorki dyskusyjne, w których 
bierze udziął nie tylko młodzież zrze 
szona w szeregach ZMP i SP, ale tak 
że i niezrzeszeni. Młodzież dyskułtu* 
je na różne tematy, zarówno literac" 
kie i społeczno-polityczne, jak i ow 
ganizacyjne. W dyskusjach tych bio 
rą udział również chłopi. 

Obecnie tematem dyskusji jest za- 
zadnienie spółdzielni produkcyjnych, 
których powstawanie zmienia oblicze 
wsi polskiej. Z każdym dniem wzra 
stą aktywność świetlic oraz zainte” 
resowanie nimi ze strony młodzieży 
i chłopów, 


TROSKLIWA OPIEKĄ OTACZA 
GMINA ROZPRZA DZIATWĘ 
PRZEDSZKOLNA 
Zarząd gminy Rozprza, doceniając 
role wychowania dziatwy wiejskiej 
nie uczęszczającej jeszcze do szkól, 
zorganizował na terenie swej gminy 
4 przedszkola, które skupiają około 


| nim czasie pows staje 


P 


2005 dhie A TP średłórolnych 
chłopów „byzeds szkoła te, znajdują się. 
w. osadzie Rozprza, w - Mierzynie, 
Wronikowie i Niechcicach. Dzieci co 
dziennie, pod troskliwą opieką wy* 
kwalifikowanych sił nauczycielskich, 
mile i pożytecznie spędzają czas. 


OŚRODEK ZDROWIA 

: "W KAMIEŚSKU 

W Kamieńsku -od dłuższego już 
czasu Piotrkowski Oddział Przedsię- 
biorstwa” Budownictwa Wiejskiego 
prowadzę budowę nowoczesnego O- 
środka. Zdrowia, Sądzić należy, że je 
żeli nie zajda jakieś nieprzewidziane 
trudności, to już w roku bieżacym 
Kamieńsk posiadać bedzie jednopię* 
trowy budynek, w którym znajdzie 
pomieszczenie nowocześnie urządzo- 
ny Ośrodek Zdrawia. 

Przypomnieć tu-należy, iż w ostat 
w naszym po” 
wiecie coraz więcej instytucji zdro- 
wia publicznego. Niedawno wzorco* 
wy Ośrodek Zdrowia otwarto w Wol- 
borzu. Rozbudowa sieci Ośrodków 
Zdrowia decyduje o poprawie stanu 

zdrowia mieszkańców naszego R) 
u. 


20 tysięcy klientów poczyniło zakupy 


w Powszechnym Domu Towarowym 
Od pierwszych dni swojego istnie | ża w obsługiwaniu klientów, Przy- 


nia Pow szechny Dom Towarowy w 
Piotrkowie cieszy się niebywałą 
frekwencją kupujących. W pierw- 
szym dniu sprzedaży przewinęło się 
przez poszczególne działy tej wiel- 
kiej placówki handlu detalicznego 
około 5 tysięcy klientów. Do chwi- 
li obecnej ilość kupujących ocenia 
się na 20 tysięcy osób, nie wliczając 
w to oczywiście tych mieszkańców 
naszego miasta, którzy przybywa- 
ją tu w charakterze widzów, 

A jest rzeczywiście na co pa- 
trzeć! Duże, widne wnętrze podo- 
bać się musi nawet najbardziej wy 
brednym klientom. Najważniejsze 
jednak — to pełne towaru półki, 
Największym popytem cieszą się u 
piotrkowian i mieszkańców nasze 
go powiatu, którzy przybywają tu 
tłumnie w dni targowe — tkaniny 
bawełniane i wełniane, obuwie, poń 
czochy j ubiory gotowe. W innych 
działach też panuje ożywiony ruch. 

Krótki okres istnienia P,D.T, wy 
kazał, jak bardzo tego rodzaju pla 
cówka była potrzebna. Personol 


znać trzeba, że sprzedawcy Są: do- 
brze do swojej pracy przygotowa- 
ni. Jeżeli tu i ówdzie zdarzają się 
przypadki jakichś nieporozumień 
to,- musimy to z przykrością 
stwierdzić, jedynie z winy niesfor- 
nej klienteli. Kupujący nie zawsze 
wchodzą w sytuację ciężko pracu- 
jącego sprzedawcy, odnosząc się 
do niego niegrzecznie i utrudniają 
pracę. Niestety jest i sporo takich, 
którzy za wszelką cenę chcą być 
obsłużeni pierwsi czy to przy wy- 
borze towarów, czy przy kasach, 
nie bacząc na to, że inni przybyli 
przed nimi, 


Towaru wszelkiego rodzaju w 
PDT jest wbród — zapasy będą 
stale uzupełniane nowymi partia- 
mi, P,D,T. otwarty, jest każdego 
dnia powszedniego od godziny 9 
do 18 z dwugodzinną przerwą obia 
dową między 13 a 15, W najbliż- 
szym czasie odbędzie: się zebranie 
organizacyjne wszystkich pracow- 
ników, na którym omówiona zosta 
nie sprawa współzawodnictwa pra 


cji. Z reguły jest ona niechlujnie i 
niedbale wykonywana. Co gorsze 
wprowadza się do niej ciągłe zmia- 
ny lub nieprzewiduje od razu pew- 
nych fragmentów, których później 
sze wykonanie wymaga czasami na 
wet burzenia gotowych już elemen 
tów budowy. Tak było w pr zypadku 
składnicy jaj, tak było również w 
przypadku budowania żłobka dla 
dzieci na „Karze“. 

Nieterminowe dostarczanie do- 
kumentacji technicznej i jej niska 
jakość powodują opóźnienie w wy 
konywaniu poszczególnych prac i 
zbyteczne nakłady kosztów. Nale - 
ży więc czym prędzej uzdrowić 
stosunki, panujące na odcinku do- 
kumentacji, zmobilizować '-do wię- 


kszej odpowiedzialności i wysiłku 
zleceniodawców, nie dopuścić do 
tego, by lekceważenie i brak obo- 
wiązkowóści ż ich strony mogły 
zarwać wykonanie planu budowla 
nego. 

Piotrkowscy robotnicy budowla- 


ini, zatrudnieni na terenie pięciu po 


wiątów, objętych działalnością 9. 
Oddziału P,P.B, domagają się jed- 
nomyślnie na wszystkich organizo 
wanych przez siebie zebraniach — 
terminowego dostarczania doku- 
mentacji i podniesienia jej jakości, 
Dopóki nie uczyni się zadość tym 
słusznym postulatom — dopóty za 
chodzi obawa, że tegoroczny plan 
oddziału 9 P.P.B. nie będzie wyko- 
nany. A i S, 


Współzawodnictwo pracy 


wśród pracowników odcinka drogowego PKP 


Przed niedawnym czasem odby- 
ła się w Piotrkowie narada wy- 
twórcza odcinka drogowego, na 
której zawiadowca O.D, tow. Tracz 
omówił obszernie zagadnienie 
współzawodnictwa wśród koleja- 
rzy piotrkowskich, 

Jak się okazuje, pracownicy Od- 
cinka Drogowego stacji Piotrków 
zajęli pierwsze miejsce w całym 
Oddziale Drogowym, wykonując 
plan pracy w 106,9 procentach. 
Największy mi osiągnięciami w pra 
cy poszczycić się mogą następują- 
cy robotnicy: Stefan Dejcz, Stani. 
sław Goska, Zdzisław Kolodziej- 
czyk, Jakub Mokaj, Władysław 
Kubiak j Leon Adamczyk, którzy 
w dniu 1 Maja, w uznaniu ich wy- 
sitku zostali nagrodzeni premiami 
pieniężnymi, odznakami srebrnymi 
i dyplomami. 

W. pracy odcinka drogoweg (e) 
istnieją jednak' pewne braki, które 
należy jak najszybciej usthąć: od- 
czuwa. się brak dostatecznej ilości 
wiader; kubków, ubrań i podszy- 
tych skórą rękawic —-cómtrudnia 


pracę i zmniejsza jej tempo. Zwró 
cono takżę uwagę na zagadnienie 
oczyszczania torów stacyjnych z 
t, zw, leszu,  Torowy Gosławski 
zwrócił uwagę na to, że należało 
by za pośrednictwem władz zwierz 


chnich zobowiązać maszynistów, 
by oczyszczali piece parowozów 


nad specjalnymi kanałami, a nie 
na torze. Czas dotychczas przezna- 
czony na oczyszczanie torów z le- 
szu przeznaczy się na inne, pilniej 
sze prace, 

Wszyścy zebrani postanowili je 
dnomyślnie wykonać plan prac w 
maju w 109 procentach i dołożyć 
wszelkich starań, by nie dać sobie 


wydrzeć zrąk palmy pierwszeństwa. 
Na zakończenie narady tow, Tracz 


powiedział, że dotychczasowe osiąg 
nięcia pracowników odcinka drogo 
wego w Piotrkowie, wskazują na 
to, że możliwości nasze są bardzo 
wielkie — trzeba tylko należycie 
zorganizować sobie pracę i usunąć 
istniejące niedociągnięcia. Lepszą 
pracą przyczyniamy się do uspraw 
nienia ruchu na P.,K.P, i polepsza- 
my nasze warunki bytu. EM. 


Szkolny Komitet Obrońców Pokoju 
powstal przy Liceum Pedagogicznym 


Jak się dowiadujemy, pierwszym 
powstałym w Piotrkowie Szkolnym 
Komitetem Obrońców Pokoju jest 
Komitet. przy Państwowym Liceum 
Pedagogicznym. Powstał on w dniu 
29 kwietnia, na akademii szkolnej ku 
czcj 1 Maja. 

W skład Szkolnego Kom. Obvoń- 
ców Pokoju weszli: Zenon Warcholiń 


ski, Longin Raszewski, Krystvna Hej 
nik „Marja Wachnik, Józef Ziółkow= 
ski, Barbara Owczarek i Zdzisław 
Kozłowski. W naszym mieście istnie 
ją już dwa Komitety Szkolne Obroń- 
ców Pokoju: przy Państwowym Li- 
ceum Pedagogicznym i przy Pań- 
stwowym Liceum Administracyjno- 
Handlowym. (Za). 


Rosną szeregi TPPR w Piotrkowie 


Piotrkowski Oddział Powiatowy 


Do najbardziej aktywnych zalicza 


TPPR należy do pierwszych w woje|się koło TPPR przy Ubezpieczalni 


wództwie, przejawia również ożywio 
ną działalność, szeregi Towarzystwa 
stale wzrastają tak w mieście jak i 
w powiecie. 


W chwili obecnej Oddział Powia- 
towy posiada już 120 kół terenowych 
i liczy 14.000 członków. Ostatnio zor 
ganizowano kilka nowych kół na te- 
renie Piotrkowa. Powstały następu- 
j jace koła: pr acowników służby zdro- 
wia, aptek prywatnych, pr acowników 
I| Banku dla Rzemiosła i Handlu, Te- 
renowej Stacji PKS., Wieczorowego 
Gimnazjum i Liceum im. B. Chrobre 
go. W powiecie zorganizowano Koła 
przy Liceum Rachunkowości Rolnej 
w Bujnach i Gminnej Spółdz. Sam. 
Chł. w Śrocku. * 

Najliczniejszym Kołem terenowym 
jest obecnie koło przy hucie „Hor= 
tensja* w Piotrkowie, liczy ono bo- 
wiem z górą 1500 członków. Będzie 
ono jednak musiało oddać palmę pier 
wszeństwa niezwykle ruchliwemu 
kołu przy Z. Z. K., które w tej chwili 
liczy 1160 członków, ale wzmaga ono 
swą akcję propagandową i w naj- 
bliższym czasie pragnie osiągnąć licz 
bę 1700 członków, Jedno z najliczniej 
szych kół terenowych znajduje się w 
Bełchatowie. 


Społecznej w Piotrkowie. 

W najbliższym czasie Zarząd Pio- 
trkowskiego Oddziału Powiatowego 
TPPR zamierza przystąpić do sze- 
rzęj pomyślanej akcji propagando- 
wej na terenie powiatu, dzieki czemu 
szeregi Towarzystwa zostaną zńacz= 
nie rozbudowane, 


Pasieki przemysłowe 


Centrali „Las“ - 


Lasy stanowią duże bogactwo użyt 
ków pszczelich, które dotychczas nie 
były w pełnym stopniu wykorzysta- 
ne. W związku z tym Państwowa 
Centrala „Las* przystąpiła do zakła 
dania ruchomych pasiek o typie prze 
mysłowo-handlowym, dzięki czemu 
nastąpi znaczne powiększenie zbio- 
rów miodu leśnego. 

Pasieki te będą przewożone z miej 
sca na miejsce w lasach w miarę 
eksploatacji terenów obfitujących w 
pożywki. 

Plan pozyskania miodu przez Pań- 
stwową Centralę „Las* w roku bie- 
żącym wynosi 130 proc. w stosunku 
do ilości pozyskanej w roku ubie- 
głym. 
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Radomszczańskiego” i 


Łódź, ul. Piotrkowska I04a oraz wszystkie 
URZĘDY i AGENCJE POCZTOWE 
na terenie całego kraju 


OGŁOSZENIA DROBNE 


EEE PACEPA Ts 


ilo „Głosu Robotniczego“, „Głosu Kutnow- 
skiego”, „Głosu Piotrkowskiego", „Głosu 


© 

(5 

© 

© 

C) 

o 

© 

©) 

© 

o 

©) 

C) 

©) 

2 PRZYJMUJĄ: 
: BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA“ 
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i „Głosu Pabianic“ 


0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0/0,0,0,0,0/0,0/0 


Przed reorganizacją 


lecznictwa społecznego 


Stosownie do _ wytycznych 
władz centralnych na terenie po 
szczególnych województw i po” 
wiatów, ustanowieni zostali peł 
nomocenicy Ministerstwa Zdro- 
wia, których zadaniem jest prze 
prowadzenie akcji scaleniowej 
lecznictwa społeczriego, tak na 
terenie miast, jak i powiatów. Na 
teren miasta powiatu piotrkow- 
skiego pełnomocnikiem niang“ 
wany został lekarz naczelny U- 
bezpieczalni Społecznej w Piotr 
kowie, tow. dx. Feliks Lassota. 
W pow. radomszczańskim pełno 

mocnikiem został dr. Wizimir 
ski. 

Niezależnie od tego, powołane 
zostały t. zw. „czwórki*, mają 
ce charakter czynnika społeczne 
go. W skład „czwórki“ z tere 
nu Piotrkowa wchadzą: dr. Las- 


sota — jako pełnomocnik, dr. 
Leonard Szajewski — lekarz 
miejski, przewodnicząca MRN, 


tow, Salakowa oraz przewodni: 
czący Powiatowej Rady Związ - 
ków Zawodowych — tow. Stani 
sław Lechowicz. Do „czwórki“ 
powiatowej weszli: dr. Lassota 
— pełnomocnik Min. Zdrowia, 
przedstawiciel Powiatowej Rady A 
Narodowej, ob. Józef Kwiatkow 
ski, lekarz powiatowy, dr. Broni 
sław Broszkowski i przewodni- 
czący Pow. Rady Zw. Zaw, — 
tow. Lechowicz, 

Prace reorganizacyjne są już 
w pelnym toku. 


Sladem naszych artykułów 


Dostaniemy lokal — 
będą przedstawienia 


W odpowiedzi na artykuł zamiesz- 
czony dnia 4 maja br. w „Głosie 
Piotrkowskim* pt. „Kiedy w Piotr- 
kowie powstanie Teatr Lalek?", Wy 
dział Kultury i Sztuki podaje do wia 
domości zainteresowanych otwarciem 
teatru, że teatr już istnieję w formie 
Spółdzielni, podlegajac w zakresie 
swojej pracy dyrektywom Min. Kul- 
tury i Sztuki a działalność jego za- 
leżna jest obecnie od wyniku starań, 

podjętych w Zarządzie Miejskim w 
celu otrzymania stałego lokalu wido 
wiskowego w Piofrkowie, 


Komu wolno 
wypasać bydło »w-lasach 


Jak się dowiadujemy «z Państ- 
wowego Nadleśnictwa w  Mesz- 
czach, Minister Leśnictwa wydał 
zarządzenia, zezwalające w wyjąt 
kowych wypadkach na wypas by 
dła w lasach państwowych. 

Zasadniczo przegon i wypas by 
dła dozwolony jest tylko na nie 
użytkach, niezagospodarowanych 
łąkach, w lasach o drzewostanie 
ponad 70 lat, bez nalotu drzew 
leśnych i innych szczególnych 
przypadkach, przewidzianych 
przez rozporządzenie. Pierwszeń- 
stwo przy otrzymywaniu zezwo- 
leń ńa wypas mają bezrolni i ma 
łorolni robotnicy leśni i robotni 
cy przemysłu leśnego oraz mało 
i średniorolni chłopi z pobliskich 
wiosek. Zezwolenia takie wyda 
wane będą na podstawie zaświad 
czeń rad narodowych. 

(Za) 


Kto znał Józefa Tralmera 


Prokuratura Sądu Apelacyjne 
go w Łodzi, wzywa wszystkie oso 
by, które znają przestęsczą dzia 
łalność Józefa 'Tralmera, b. burt 
mistrza Bełchatowa, z okresu oku 
pacji niemieckiej, podejrzanego o 
udział w zabójstwach, dokonywa 
nych wśród ludności żydowskiej 
i polskiej oraz w masowych aresz 
towaniach ludności żydowskiej, 


do stawienia się w Prokuraturze 


Sądu Apelacyjnego w Łodzi, Al. 
Kościuszki Nr. 1 — II piętro, w go 
dzinach, od 8 do 15, celem złoże 
nia zeznań . 


Odpowiedzi Redakcji 


Ob. Kapczyńska z Pytowic. — 
Interweniowaliśmy w Waszej spra 
wie w*Administracji zespołu PGR. 
Prawdopodobnie Wasz mąż pozo 
stanie na miejscu. 

Ludwik K. z Piotrkowa. — O 
Klubie Filmowców Wąskiej Ta- 
śmy pisaliśmy w „Głosie* z dnia 
5 marca br. Jesteśmy przekona- 
ni że i Wy możecie stać się człon 
kiem Klubu. 

Przyszły korespondent, — Wasz 
materiał wykorzystaliśmy już. 
Prosimy o dalszy bardziej 
szczegółowy. Zgłoście się do Re- 
dakcji w godzinach popołudnio- 
wych, to chętnie udzielimy Wam 
wyjaśnień, w interesującej Wds 
sprawie. Tutaj też otrzymacie de 
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Co pisała prasa łódzka w dniu 9 maja 1930 r. 


CODZIENNE WIZYTY 

W dniu wczorajszym przed magi- 
stratem zebrał się ponownie ogrom- 
ny tłum bezrobotnych. Wybrana de- 
legacja rozmawiała z wiceprezyden- 
tem, domagając się zapomóg dla 
40 tysięcy pozbawionych pracy — 
którzy już wyczerpali zasiłki i sto- 
ią wobec widma śmierci głodowej. 
Interwenjowała policja, („Głos Po- 
ranny“). 


ŻYRARDÓW ZAMIERA 
Zaklady żyrardowskie w ostat- 
nim czasie przeprowadzają znaczne 
redukcje robotników i czasu pracy. 
W kwietniu cała fabryka była czyn- 

na tylko trzy dni w tygodniu. 


BEZROBOTNY SEJM 

W dmiu wczorajszym — donoszą 
dzienniki — szereg ugrupowań poli- 
tycznych w Sejmie złożył potrójny 
wniosek: albo wyznaczenie sesji sej- 
mowej, albo rozwiązanie Sejmu — 
aibo odroczenie sesji wiosennej. 


IEATR POWSZECHNY 
(ul. Obr. Stalagradu 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 „Niemcy“, 

Leona Kruczkowskiego, z Włodzimie 

rzem Ziębińskim roli prof. Sonnen 

brucha, 
O godz. 15,30 przedstąwienie zam 
knięte dla szkół. 

TEATR im. SIEFANA 

(ul. Jaracza 2% 
Dziś o godz. 19,15 komedia M. Ba“ 
iuckiego pt. „Dom otwarty”. 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Godz. 19,15 wznowienie „Brygada 
szlifierza Karhana*, 
FAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół Wrocławski, 
(ul Stefana Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś o godz. 19,80 „Sen o Goldfa- 


denie“. . 
TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
Dziś ostatni raz! Godz. 18,80 kome 
dia C. Goldoniego „Oberżystka'. 
i „ARLEKIN* 
ul. Piotrkowska 152, 
Godz. 17,15 widowisko pt. „Złota 


rybka. 
-„„PENOKIO* 
(uł. Nawrot, 27, tel. 135-74) 
Dziś, o godz. 12 widowisko 
„Nowa szata króla”. 


JARACZA 


pt. 


Pozbawienie Sejmu możliwości wy= 
konywamnia jego funkcji mie ma ra- 
cji bytu — brzmi końcowy fragment 
wmiosku poselskiego. 


PLAGA CHRABĄSZCZY 

Wielkopolskę i Pomorze nawiedzi- 
ła klęska chrabąszczy, które pojawi- 
ły się w mienotowanej dotychczas 
ilości. 

Chrabąszcze obgryzają 
owocowe z kwiatów i liści, 
wet niszczą zasiewy w poiach. 

Władze wyznaczyły premie po 10 
groszy od litra schwytanych 1 zabi- 
tych szkodników. Całe wioski i gmi- 
ny zajęte są dniem i nocą niszcze- 
niem żarłocznych owadów. 


drzewa 
a na- 


CO GRAJĄ W KINACH 


Grand — „Rycerze  miłostek'*; 
Mimoza — „Romans współczesnej 
panny“; Czary — „Król apaszów'; 
Capitol — „Niewinny grzech“; Pala- 


ce — „Mój ideał to blondynka". 


Program na wtorek, dnia 9 maja br. 

12,04 Dziennik, 12,25 Przerwa, 
13,20 (Ł) Chwila muzyki. 13,25 Pro 
gram dnia. 13,30 Koncert. 14.00 Z ży 
cia Węgier. 14,15 (Ł) Komunikaty. 
14,20 (Ł) Muzyka operetkowa. 14,55 
Audycja PCK. 15.10 (Ł) Audycja dla 
szkół popołudniowych „O wyborze 
zawodu“ — słuchowisko Marii Wię- 
ckowskiej i W. Pochwałowskiego. 
15,30 „Radio Agatki“ — słuch. 15,50 
Rez. 16.00 Dziennik. 16,20 (Ł) Aktu 
alności. 16,30 (Ł) „Omówienie dzien 
nika pobytu Mickiewicza w Rosji“ 
w opr. L. Gomolickiego. 16,40 (Ł) 
interludium z płyt. 16,50 (Ł) Skrzyn 
ka racjonalizatorów w opr. A. Dau- 
na. 17,00 Koncert ze Czczecina. 17,45 
Pogadanka. 18,00 Kronika SP. 18,15 


Utwory własne — gra W. Walenty- 
nowicz — fortep. 18,40 Wszechnica 


Radiowa, 19.00 Muzyka radziecka. 
20.00 Dzieanik. 20.10 Muzyka radzie 
cka. 21,00 „Stanisław Moniuszko“ — 
and. sł+muz. 21.30 Rez., 22.00 "/sze 
chnica Radiowa. 22,15 (Ł) Anie i pie- 
śni w wyk. wybitnych solistów. 22,50 
(Ł) „Satyry o pokoju* — aud. poety 


cka, 22.45 (Ł) Muzyka taneczna, 
22.58 (Ł) Program lok. na jutro. 


23.00 Ostatnie wiadomości. 23,10 Pro 
gram na jutro. 23,15 Koncert symfo 
niczny muz. polskiej. 24.00 Zakończe 
nie audycji. 


KIRA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„3500 ccm” godz. 16, 18, 20 
BAŁTYR (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi“ 
qodz. 17, 19, 24 ; 
BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Syrena“ godz. 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności krajowych i zagranicz- 
nych Nr 19%. 
— godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL — dła młodzieży (Legionów 2) 
„Szalony lotnik" 
godz. 18, 18, 20. 
MUZA (Pabianicka 178) „Przeczucie” 
godz, 18, 20 
POŁONIA (Piotrkowska 67) 
„Koncert Beethovena“ 
godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 16) 
„Młoda Gwardia” H seria 
godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Droga do sławy” godz. 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) „Dom na pu" 
stkowiu” godz. 18, 20 ł 
REKORD (Rzgowska 2) „Powrót 
do domu” dła młodzieży godz. 16 
„Świat się śmieje” godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Zakazane piosenki" 
godz. 18, 20 


ŚWIT (Bałucki Rynek 2) - „Ludziej 


bez skrzydeł” godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sje- 
dmioma górami". 
godz. 16.30, 18.30, 20,30 

TATRY (Sienkiewicza 40) f 
„Konik Garbusek' godz. 16, t8, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Zakochani są sami na Świecie" 
godz. 16, 18,30, 21 


Każdy członek Związkowca-Zryw 


aktywistą w obronie pokoju 

ktyw śportowy  rozszerzogego 
tAnlenum Zarządu KS  Związko- 
wiec-Zryw po omówieniu przebiegu 
walki, jaką toczy się między obozem 
pokoju, postępu a podżegaczami do 
nowej wojny światowej, wypowiada 
się zdecydowanie za pokojem. 

Każdy aktywny członek Związkow 
ca-Zrywn zobowiązuje się do czynne 
go udziału w pracy przy zbieraniu 
podpisów pod apelem obrońców po” 
koju. 


Uwaga,piłkarze 


juniorzy! 

Zawody Jiłkarskie juniorów wyzna 
czone na wtorek, 9 maja, ŁOZPN 
przenosi na dzień 8 czerwca br. 

Godziny, boiska i gospodarze pO- 
zostaja bez zmian. 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Zakochani są sami na świecie" 
godz. 15,30, 18, 20,80 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Strój galowy” gedz, 16, 18, 20, | 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Grzeszni- 

cy bez winy” godz. 18, 20 


Kliment Timiriazew urodził się 
3 czerwca 1843 r. w Petersburgu, 
w rodzinie urzędniczej, Już jako 
student Uniwersytetu Petersbur- 
skiego, młody Timiriazew jest go- 
rącym zwolennikiem  darwinow- 
skiej teorii ewolucji i pisze sze- 
reg artykułów dla jej spopulary* 
zowania. Artykuły te ukazały się 
następnie ;,w oddzielnej książce pt 
„Karol Darwin i jego nauka” i zo- 
stały przetłumaczone na kilka ob- 
cych języków 

Ale Timiriazew nie ograniczył 
się do popularyzowania darwini- 
zmu. Posunął się znacznie dalej w 
materialistycznym ujmowaniu roz- 
woju świata organicznego, zwal- 
czając konsekwentnie reakcyjny, 
idealistyczny kierunek w biologii: 
wszelkich antydarwinistów, weiss- 
manistów, witalistów itp, „istów”, 
jak sam ich ironicznie nazywał. 

Podobnie, jak Miczurin i Łysen- 
ko, uważał Timiriazew za najważ- 
niejszy czynnik ewolucji nie wal- 
kę wewnątrz gatunku, lecz środo- 
wisko, powodujące dziedziczne 
zmiany, Traktował on organizm i 
środowisko w nierozerwalnej wię- 
zł. Twierdził, że zmiany, zachodzą 
ce w organiźmie tłumaczą się przy 
stosowaniem do warunków środo- 
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VII etap Wyścigu Pokoju 


wygrał Bronisław Kłąbiński 
BDeusżyma polska madal ma 6 miejscu 


BRNO (obsł. wł.) — Siódmy etap Wyścigu Pokoju rozgrywany 
na trasie Warszawa — Praga należał do niezwykle ciężkich. Niemal 
przez cały czas jazdy z Gottwaldowa do Brna (146 klm.) kolarzy prze- 
śladowała ulewa, czyniąc trasę niezwykle niebezpieczną, tym bardziej, 
że przez cały czas szosa prowadziia w dół. 

VII etap Gottwaldowo — Brno zakończył się zwyciestwem doskona- 
le jadącego naszego rodaka z Francji Kłabińskiego Bronisława w cza- 
sie 3:46,27 godz. przed Duńczykiem Emborgiem, który uzyskał czas 
o 53 sek. gorszy, Ostergardem (Dania), Andersenem (Dania), Dimovem 


(Bułgaria) i Ruzicką (CSR). 
Drużynowo etap wczorajszy wygrała drużyna Danii — 11:26,24 
przed Bułgaria (czas o 12,22 sek. gorszy), Węgrami, CSR, Rumunią, 


Niemcami, Polską (czas o 25 m gorszy od Danii), Połonią Francuską, 
Francją, Finlandią i Triestem. 


przewagi. Do mety pozostało wszy 
stkiego 8 klm. Kłąbiński gwałtownie 
zwiększa tempo i odrywa się od 
swych satelitów. 

Na wypełniony publicznością sta- 
dion w Brnie jako pierwszy wpada 
samotnie Bronisław Kłąbiński a za 
nim Duńczycy: Emborg, Ostergard i 
Andersen. 

WRZESIŃSKI PIERWSZY Z POLA- 
KóW. ` 

Pierwszym z Polaków był Wrzesiń 
ski (20-ty), za nim przyjechali: Kró 
likowski (21), Gabrych (28). Siemiń 
i ski (29). Sałyga (43). Na ogół Po- 


W hali Wimy zastukają piłeczki 
„ping-pongowe* 


Gert wczorajszego etapu został | Zapowiedziany od dawna wielki 
opóźniony z powodu ulewy. Ko-| turniej międzynarodowy w tenisie 
larze jechali początkowo bardzo o-|stołowym z udziałem czołowych 
strożnie, ze względu na bardzo Śli- | pingpongistów węgierskich do- 
ską szosę. Po krótkiej chwili znów | szedł nareszcie do skutku. 

spadł rzęsisty deszcz, który widocz-| Polski Zw. Tenisa Stołowego na 
ność zmniejszył do minimum. W tax | desłał Łódzkiemu Okr. Zw. Teni- 
trudnych warunkach kolarze przeje-;sa Stołowego potwierdzenie w spra 
chali kilkadziesiąt kilometrów, poj wie powyższych zawodów. Pamimo 
czym zaczęła się, mówiąc językiem | sezonu letniego, ŁOZTS liczy je- 
kolarskim „rozróbka“. Nim się jed-|dnak na dość duże zainteresowanie 
nak skrystalizowała czołówka, drogęjze strony miłośników sportu teni- 
kolarzom przeciął szlaban kolejowy. jsa stołowego i postanowił urządzić 
Kilku zawodnikom udało się przeje- | wspomniane zawody w Hali Spor 


ar m W, 


WRZESTSSKKE o 


chać przed zamkniętym przejazdem, | 


pozostał tylko Wandor, któremu ule 
wa całkowicie zalała okulary. Na 
szczęście dla pozostałych pociąg nie 
był długi. Wkrótce uciekinierzy zo- 
stali dogonieni, ale po kilku już kilo 
metrach utworzyła się czołówka na 
nowo, w której podążało 4 Polaków, 


ele bez Wandora, gdyż ten przostał 


wskutek defektu na trasie, Czosówkę 
przez długi czas prowadził Kłąbiński 
Bronisław. 


EMBORG NA CZELE. 

Przed Ołomuńcem czołówka rozpa 
dia się na dwie części. Na 66 klm, 
do mety gwałtownym : zrywem do 
przodu wyszedł Duńczyk Emborg. 
Drugą grupę w tym czasie prowa- 
dzili Sałyga i Sowa. Pomimo ciągłej 
ulewy tempo wyścigu przechodziło 
40 km. na godzinę. 
DUŃRCZYKA MIJA KŁĄBIŃSKI. 

Niedaleko przed Brnem wyskaku- 
je do przodu Bronisław Kłąbiński i 
pociąga za sobą Duńczyków, jedne- 
go Bułgara i Czechosłowaka. Wkrót 
ce czołówka zyskuje około 5 minut 


towej ZS Włókniarz na Widzewie. 

Hala ta jak wiemy jest wygodna 
i na pewno będzie można z każdego 
miejsca dobrze obserwować prze- 
bieg zawodów. 

Dla lepszego informowania pu 
bliczności o wynikach zawodów zain 
stalowana zostanie aparatura gło- 
śnikowa. 

Zarząd ŁOZTS chcąc umożliwić 
by jak najwięcej publiczności łódz- 
kiej mogło oglądać tak ciekawe za 
wody postanowił przesunąć je z 18 
maja na 19 maja br. licząc się z 
tym, że łodzianie święta i niedzie- 
le spędzają w okresie letnim na ło- 
nie natury. 

Skład drużyny węgierskiej jest 
jeszcze do tej pory nie znany, jedy 
nie wiemy, że w drużynie węgier- 
skiej wystąpi również czołowa za- 
wodniczka Farkas, która swym po 
ziomem dorównuje naszym  zawo- 
dnikom. 

Z łódzkich zawodników wystąpią: 
Krzysik, Grzelczyk, Supeł, Krygier, 
Wystop, Guzik. Skład ten jeszcze 
nie jest ostateczny. 
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lacy wypadli wczoraj słabiej niż 


dnia poprzedniego. 


PO 7 ETAPACH. 

W klasyfikacji indywidualnej po 7 
etapach prowadzi nadal Emborg (Da 
nia) — 35:16,40 godz. przed Kłąbiń- 
skim Bronisławem (ezag o 7,41 m. 
gorszy), Ruzicką (CSR), który ma 
od leadera czas o 9;01 gorszy, oraz 
Veselym (OSR). ` 

W klasyfikacji zespołowej prowe- 
dzi drużyna CSR w łącznym czasie 
106:32,29 godz. przed Danią (czas o 
23,38 m. gorszy), Rumunią, Belga- 
rią, Węgrami, Polską (czas o 1:20,46 
godz. gorszy), Polonią Fran., Fran- 
cją, Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną i Triestem. 


Ponad pół miliona 
uczestników 
w Biegach Narodowych 


[W jedziela, 7 maja, była w ca 
łym kraju dniem Biegów 
Narodowych. Setki tysięcy 
chłopców, dziewcząt i dorosłych 
zebrały się w tym dniu na pun 
ktach startowych we wszyst- 
kich wsiach, miasteczkach i 
miastach, by zademonstrować 
swą sprawność fizyczną i zdro- 
wie oraz gotowość do tpracy i 
obrony Ludowej Ojczyzny. 

Wszyscy uczestnicy Biegów 
Narodowych, włączonych w 
w tym roku do imprez 1-majo 
wych, dali jednocześnie wyraz 
swej woli walki o utrwalenie 
pokoju — jednego z naczelnych 
haseł obchodu tegorocznego 
Święta Pracy. Równocześnie te 
goroczne Biegi Narodowe były 
pierwszą masową próbą o od- 
znakę „Sprawny do Pracy i O- 
brony“, stanowiącą ważny: czyn- 
nik w upowszechnieniu i roz- 
woju wychowania fizycznego. 
Uzyskanie wyniku,  kwalifiku- 
jacego do zdobycia tej odzna- 
ki, było ambicją każdego ucze 
stnika biegów. 

Oceniając ogólnie, liczba 


u- 


czestników tegorocznych Bie 
gów Narodowych, na podsta- 
wie pierwszych meldunków, 


wynosi blisko 550.000 osób. Da 
ne te są nie pełne, gdyż z wielu 
województw nie napłynęły ©- 
stateczne meldunki. Należy się 
więc spodziewać, że po prze- 
prowadzeniu biegów we wszyst 
kich miastach liczba ta znacz- 
nie wzrośnie. W porównaniu z 
pierwszymi meldunkami z ubie 
głego roku, cyfra startującycn 
w tegorocznych biegach wzro- 
sła o ok. 25 proc., co Świadczy 
o stałe rosnącej popularności 
tej masowej imprezy i ciągłym 
rozwoju wychowania fizyczne 
go w Polsce Ludowej. 


| Kolarze radzieccy 
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Dziś półfinały 
I Kroku Bokserskiego 
w Pabianicach 


W dniu dzisiejszym to jest we 
wtorek dnia 9 maja o godz. 17 w 
Ujeżdżalni przy ul. Orlej w Pabia 
nicach, odbędą się półfinałowe 
spotkania pierwszego kroku bokser 
skiego finalistów wszystkich grup, 
(16 walk). Finałowe walki nato- 
miast przeprowadzone zostaną w 


Zgierzu w dniu 13 maja. Początek o © 


godz. 16, (8 walk). 

Mistrzostwa juniorów okręgu 
łódzkiego na rok 1850 w boksie œn- 
będą się w dniach 24, 25 i 26 maja 
1950 r. Zgłoszenia przyjmowane są 
do dnia 20. 5. 


Odpowiedzi Redakcji 


STAŁY CZYTELNIK — zapytuje” 
cie dlaczego w „Wyścigu Pokoju“, 
organizowanym przez redakcje „Try 
buny Ludu“ i „Rudeho Prava“ nie 
biorą udziału kolarze ZSRR? Przy- 
czyna jest zupełnie prosta. 

w programie 
swych imprez nie posiadają wyści- 
gów etapowych. Jeżdżą przeważnie 
na dystansazsh krótszych, z których 


najpopularniejsze są takie dystanse,* 


jak 25 i 50 km. Wielką natomiast po 
pularnością cieszą się w ZSRR długo 
dystansowe raidy kolarskie, w któ” 
rych biorą udział setki tysięcy ko- 
larzy”turystów. 

Raidy takie odbywają się na prze 
strzeni wielu setek kilometrów, ale 
nie posiadaja charakteru wyczynowe 
go i jeśli chodzi o krzewienie tężyz- 
ny fizycznej, są o wiele cenniejsze od 
tego rodzaju wyścigów, jak wyścig 
dookoła Polski, lub Warszawa — Pra 
za. 

Z wyżej podanych względów, kola 
rze radzieccy. którzy reprezentują 
niewątpliwie wysoką klasę, jeśli cho- 
dzi o kolarstwo wyczynowe, ale na 
średnich raczej dystansach — nie 
biorą udziału w wyścigu, tak bardzo 
Was interesującym. 


-= ar 
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Wielki rosyjski uczony - rewolucjonista 


Kiimenti Diumóriazew 


wiska, Wskazywał na możliwość 
hybrydyzacji nie tylko płciowej. 
lecz i wegetatywnej. Olbrzymie 
znaczenie przypisywał Timiriazew 
hybrydyzacji roślin drogą zapyla- 
nia. Ostro krytykował mendelizm, 
a zwłaszcza tezę mendelistów o 
istnieniu specjalnej materii dzie- 
dzicznej, nie podlegającej jakoby 
wpływom środowiska. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwo- 
ju biologii miały prace Timiriaze- 
wa w dziedzinie fotosyntezy (two- 
rzenie związków chemicznych przy 
pomocy światła, za pośrednictwem 
chłorofilu itd). Wielki biolog ro- 
syjski dowiódł niezbicie, że zja- 
wisko to, podobnie jak zjawiska, 
zachodzące w materii nieorganicz- 
nej, podlega zasadzie zachowania. 
energii Odkrycie to zadało dru- 
zgocący cios teoriom witalistycz- 
nym, że istnieje jakoby specjalna 
„siła życiowa”, właściwa zwierzę- 
tom i roślinom. Badania Timiriaze- 
wa założyły podwaliny pod nowo- 
czesną naukę o fotosyniezie, 

Timiriazew uważał, że zadania 
biologii nie ograniczają się do po- 
znawania praw, rządzących rozwo 
jem organizmów zwierzęcych i ro- 
Śślinnych. Stawiał on przed przys 
rodnikiem zadanie świadomego po 
wodowania zmian w formach or- 
ganicznych. Mówił np. że nauka 
powinna wskazać rolnikowi, jak 
„otrzymać dwa. kłosy tam, gdzie 
dawniej rósł tylko jeden*, Jego 
książka „Rolnictwo a fizjologia ro 
Ślin* zawiera wiele praktycznych 
wskazówek z dziedziny agronomii. 

Postępowe przekonania uczone- 
nego naraziły go na różnego TO= 
dzaju represje. Działalność nau- 
kowa  Timiriazewa wywoływała 
niepokój wśród urzędników car- 
skich, którzy zdawali sobie w całej 
pełni sprawę, że jego wykłady i 
książki krzewią wśród społeczeń=- 
stwa, a zwłaszcza wśród młodzie- 
ży, poglądy materialistyczne i a- 
teistyczne. W r. 1892 Timiriazew 
został usunięty z Akademii Peter= 
sburskiej, W r. 1898 skreślono go 


z listy profesorów zwyczajnych 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
pod pozorem wysługi lat. Represje 
te nie tylko nie załsmały uczone- 
go, lecz wzmogły jeszcze jego e- 
nergię i spotęgowały wolę walki 
o swe poglądy, 

Z ogromnym entuzjazmem powi 
tał Timiriazew Rewolucję Paździer 
nikową. Świadom był bowiem fak» 
tu, że rewolucja otwiera nowe per 
spektywy przed nauką rosyjską. 
Wkrótce został wybrany przez ro- 
botników Moskiewsko-Kurskiej li: 
nii kolejowej do Moskiewskiej Ra 
dy Delegatów. Pomimo podeszłe- 
go wieku i choroby, uczony biez 
rze jak najbardziej czynny udział 
w pracy Rady Moskiewskiej, Lu- 
dowego Komisariatu Oświaty i in- 
nych organów państwa radziec- 
kiego. z 

Nie przerywając działalności 
naukowej, Timiriazew pisze w 


tym czasie namiętne artykuły poli 
tyczne, biczujące imperialistów an 
glo-amerykańskich, Zwraca się rów 
nież z wezwaniem do narodu an= 
gielskiego, by wypowiedział bezli- 
tosną walkę reakcyjnej polityce 
swego rządu, który ustami Chur- 
chilla głosił „pochód krzyżowy 
14 państw” przeciw młodej republi 
ce radzieckiej. Na znak protestu 
przeciw angielskiej interwencji. 
uczeny zrzeka się otrzymanego w 
1909 r. tytułu profesora Uniwersy* 
tetu w Cambridge. W  wystąpie- 
niach swych Timiriazew demasku= 
je oszczerstwa © „bolszewickim 
wandaliźmie', rozpowszechniane 
przez sprzedajną prasę reakcyjną; 
wzywa wszystkich radzieckich lu- 
dzi pracy — zarówno pracowni- 
ków fizycznych, jak umysłowych 
— w szeregi jednej wielkiej armii 
bojowników, by dać druzgzocący 
odpór wrogom i rozpocząć budow= 


nictwo społeczeństwa socjalistycz 
nego, y 
Po ukazaniu się książki Timiria- 
zewa „Demokracja i pauka“, za- 
„wierającej najważniejsze artykus 
ły, napisane przezeń w latach 
1904—1919, Lenin wysłał do niego 
listefreści następującej: 
„Drogi Kłemensie Arkadiewi- 
czu, dzięki za Waszą książkę i 
dobre słowa. Z prawdziwym za- 


chwyfem czytałem Wasze uwas, 


gi przeciwko burżuazji i w obro 

nie władzy radzieckiej, Mocno 

ściskam dłoń i z całego serca ży 
czę zdrowia, zdrowia i jeszcze 
raz zdrowia, 

Wasz W. Ulianow (Lenin)” 

Te serdeczne słowa Lenina na- 
tchnęły Timiriazewa nowym zapae 
łem twórczym. Niestety, nie dane 
mu było długo pracować dla' do- 
bra ojczyzny radzieckiej, W nocy 
z 27 ma 28 kwietnia 1920 r. Klis 
ment Timiriazew zmarł na zapa- 
lenie płuc. 

* ð * 

Ludzie radzieccy i cała postępo- 
wa ludzkość czczą pamięć znako- 
miłego syna narodu rosyjskiego. 
W Moskwie wystawiono pomnik 
Timiriazewa; jego imieniem na- 
zwano odzneczoną orderem Leni- 
na Akademię Rolniczą ZSRR; jego 
imię nosi w ZSRR wiele miejsco- 
wości, ulic, kołchozów i zakładów 
naukowych. Na mocy uchwały 
rządu radzieckiego ukazało się 
pełne, 10-tomowe wydanie dzieł 
wiełkiego uczonego, 

Prace Timiriczewa czytają i stu- 
diują miliony ludzi radzieckich. 
począwszy od profesorów aż do 
kołchoźników - eksperymentatorów. 
Bowiem bez znajomości jego prac 
niepodobna opanować  nowocze- 
snej nauki biologii, niepodobna 
walczyć o dalszy rozwój socjali- 
stycznego rolnictwa, 

G. Płatonow 


